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PRZEDPŁATA NA „GAZETĘ NARODOWĄ1' 
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le Yarenne P a r i s ; we W ledalu: H aasenstein & 
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— M. D N aehf.: M ai. Augenfeld & Em arie 
Leesner Wollzeise 6 — Sohąllek W ollzeite 11 i J. 
Danneberg, L Wollzeile 19; w H amburgi: A. 8tei- 
n e r ; w F rank firo le : n. M. Haaeenetein & Vogler i 
G. L . Daube & Comp.; w W arszaw ie: Reiohmanc 
& Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Oflłsszeula zwyozajue na je - 
dusszpaltowy wiersz drobnym druidem  lub jego 
miejsce 10 ct. — Nadesłane za wierec lub jego 
miejkce 30 ct. — Głosy publlozuoiol za wiersa lub 
igo miejsee 50 et. — Prywati kerespoadenoya 
ct od wyrazu.

Ruch wyborczy.
Lwów d. 17. października.

We wczorajszym artykule „Czy to narodo
we hasło?" przytoczyliśmy niektóre ustępy z o- 
dezwy wyborczej p. Wacława Budzynowskiego, 
współpracownika Diłct, ubiegającego się o m an
dat z tarnopolskiej kuryi wiejskiej. To, że p. 
Budzynowski w odezwie swej szczuje chłopa 
przeciw wszystkim stanom — nie może być na
turalnie dla iiłowa polskiego i skoncentrowa
nych ze socyalistami demokratów niemiłem. Nie 
sądziliśmy jednak, aby patryotyzm Sloioa pol
skiego już tak wielce na „lewo" się przesunął, 
że pismo to ma odwagę popierać kandydaturę 
p. Budzynowskiego, który jasno a niedwuznacz 
nie jako program  swój s ta w ia : „żądać podziału 
Gaiicyi na część wschodnią ruską i zachodnią 
polską".

Tymczasem czytamy dziś w Słowie pol- 
skiem : „K andydatura Budzynowskiego, zdaniem 
włościan, ma pewne szanse. Jest to bowiem mo
że pierwszy kandydat, który wprost z każdym 
wyborcą się zapoznaje. Jeździ on od kilku ty
godni od wsi do wsi, staje osobiście przed chło
pami, program swój wyłuszcza, w o b e c  c z e g o  
wszędzie o w a c y j n i e  kandydaturę jego u 
chwalają. Broszurę jego, zawierającą treść, pro
gram i odezwę do włościan i wyborców w pol
skim i ruskim języku, która wyszła w 3 000 
egzemplarzach rozrzucili jadący po wsiach agi
tatorzy partyi nawet podczas jazdy z wozu lub 
oknami wagonu."

Ładny patryotyzm zachwalać pośrednio 
kandydaturę człowieka, stawiającego sobie jako 
dążenie : podział Gaiicyi!

Przypominamy, źe w czwartek 18 bm. o 
godz. 4 popołudniu odbędzie się w sali Towarz. 
kredytowego ziemskiego zjazd delegatów komite
tów lokalnych dla wyboru dziesięciu członków 
komitetu centralnego.

Bezzwłocznie po zjeździe odbędzie centralny 
komitet wyborczy posiedzenie

Dotychczas 15 mandatów z kuryi piątej re
prezentowało: Koło polskie 9, socyaliści 2, lu
dowcy 2, 1 stojałowczyk i 1 ruski radykał so-
cyalny.

Oburzeniem zapałał do centr. komitetu wy
borczego adwokat krakowski Bronisł. dr. Guńkie- 
wicz, wnosząc na posiedzeniu powiatowego ko
mitetu wyborczego w Chrzanowie pismo, aby 
komitet ten nie wysłał swego delegata na zjazd 
lwowski, zapowiedziany na 18 bm. Oburzenie to 
p. Guńkiewicza jest o tyle słuszne, iż istoinie 
lekkomyślnie centralny komitet wyborczy zatwier
dził był przed trzema laty jego kandydaturę na 
okręg gmin wiejskich Kraków-Wieiiczka-Chrza- 
nów, skoro p. Guńkiewicz popierany przez ten 
komitet, uzyskał w głosowaniu aż 6 głosów!

Z G r ó d k a  donoszą nam, że na posiedze
niu tamtejszego komitetu przedwyborczego posta
nowiono popierać kandydaturę z V kuryi okrę
gu wyborczego Jarosław Gródek p Juliana No
wakowskiego, inspektora okręgowego z Gródka

Wedle naszych informacyi, lokalna la  kan
dydatura, sympatyczna nawet i mogąca mieć 
poparcie w pow. gródeckim, nic ma szans w o- 
kręgu wyborczym, który tw orzą: Jarosław,
Łańcut, Cieszanów, Jaworów i Gródek.

Wszystkię ̂ -stronnictw a pomianowały już 
przeważnie swoich kandydatów na tu ryę piątą. 
Centralny komitet wyborczy ze względu, że nie 
jest jeszcze pełnym, nie zatwierdził dotychczas 
żadnej, we wielu zaś okręgach wcale jeszcze nie 
desygnowano naw et kandydatów. Dotąd wiado
mo, — o ile tyczy się kuryi piątej — tyle tylko, 
że ze stryjskiej kandyduj* ponownie p. Kazi
mierz Rojowski, z borszczowskiego, przeciw so 
cyaliście ruskiemu dr. Jarosiewiczowi kandydo
wać będzie Mieczysław lir. Piniński, z kołomyj- 
skiej pójdzie ponownie p. Stefan Moysa z nowo
sądeckiej p. Józef Znamirowski, a z tarnowskiej 
ks. dr. Żyguliński przeciw dr. Winkowskiemu. 
Znaczy to, że dopiero jedna trzecia część okrę
gów piątej kuryi ma kandydatów narodowych, 
uznających solidarność Koła polskiego.

Z bieżącej chwili.
Lwów, 17 października.

D o  w a l k i  w y b o r c z e j  w A u s t r y i  
stają z całą zapalczywością s o c y a l i ś c i .  Otóż 
ciekawy telegram t  Falknowa (Falkenau) podaje 
Politik, mianowicie źe w kołach socyalistycz- 
nych ogromnie się wzmaga wzburzenie z powodu 
zapowiedzianych przez posła Steina (socyahstę; 
rewellacyj, lem bardziej, że zaciekawieni robot
nicy socyalistyczni natarczyw ie domagają się 
wyjaśnień.

Wodzireje socyalistyczni wydali niedawno 
temu hasło, aby Steina nigdzie nie dopuszczać 
do głosu. Rozkaz ten jednak przyjęli robotnicy z 
niedowierzaniem, jakoż nie rozbijali zgromadzeń, 
na których Stein stawał. Dnia 14 b m. prze
mawiał on w Nidku (Neudek) i powiedział 
między innemi: „Mam sobie za obowiązek po
wiedzieć biednym robotnikom prawdę co do ich 
przewódzców. Dzis>aj lekko tylko podniosę zasło
nę, ważniejsze rzeczy zachowuję sobie na 
później".

Następnie opowiadał Stein o sposobach u- 
użycia podatku socyalistycznego, o funduszach 
prasowym, agitacyjnym i subwencyjnym, które 
są wierutną korrupcyą. Biedacy dają swój ostatni 
grosz na dosiężenie wymarzonych ideałów, a 
przewódzcy okradają ich. Zapowiedział, iż przez 
Sattlera, który był skarbnikiem socyalistów, ale 
z obozu socyalistycznego wystąpił, postawi do 
wód okiadywania robotników przez przewódców

Stein wymienił po nazwisku pewną reda- 
kcyę i pewnego przewódcę w Drzewnowie (Ta- 
chau) których o ciężkie winy oskarża, drugi 
przewódzca w Drzewnowie, którego Stein także 
wymienił, brał łapówki od fabrykantów. Wszy
stkie dowody i szczegóły ogłosi Stein wkrótce 
gazetami. W końcu odczytał Stein pochodzące z 
r. 1898 pismo, które w jaskrawem świetle staw ia 
byłego posła dr, Ferkaufa (żyda socyalistę) „Nie
chaj sobie jeszcze ci panowie kilka dni tańczą 
na haczku, potem, wszystKo wyjdzie na ja w ! — 
kończył Ste n.

Rewelacye jego wywołały ogromny rejwach 
w całym wiedeńskim okręgu wyborczym.

Z powodu, że p a n s l a w i z m  r o s y j s k i  
nanowo się rusza, ogłosiły czytywane przez cara 
Petersb. Wiedomosti artykuł, ostro smagający 
dążności słowianofilów rosyjskich. „Słowianofile 

powiadają Pet. Wied. — Słowianom i Rosyi 
więcej szkody niż pożytku przynieśli. Wynik ich 
polityki jest ten, że Rosya oziębła dla sprawy 
słowiańskiej. Gdyby słowianofile byli występowali 
tylko za pokojową ekonomiczną pracą Rosyi na 
Wschodzie, nie byłaby Rosya musiała prowadzić 
wojen, dla niej arcyszkodliwych i nie byłaby do
czekała się San Stefano".

Ciekawe rzeczy donoszą teelgramy pism londyń
skich z P r e t o r y i  — mianowicie, że siły wojenne 
Boerow wynoszą jeszcze 20.000, że posiadają 
oni jeszcze przeszło milion sztuk bydła i prze
szło piętnaście milionów nabojów. Kolumna Bo- 
thy ma znowu liczyć 5.000 żołnierzy, 4 działa 
ciężkie i 22 polnych. A dalej donoszą:

„K raj po bokach kolei żelaznych jest w rę
ku Boerów. Na pomniejsze oddziały angielskie, 
przybywające do jakiej miejscowości, natych
m iast uderzają Boerzy, poczem znikają. Anglicy 
porzucają przeto wszystkie mniejsze mniejsco- 
wości, ograniczając się do obsadzania szlaków 
kolejowych i ważniejszych miast. Komunikacya 
pomiędzy niemi jest bardzo niepewna i zmusza 
do wyprawiania tylko znacznych oddziałów".

W Transvaalu zaszły d. 9. bm. dwie po
tyczki między Boerami a jenerałem Knoxem pod 
Heiibronem, tudzież jęperałem Bartovem pod 
Kriigersdorpem. Lord Roberts ciągle milczy o 
tem, co się dzieje w południowej Oranii, wątpli- 
wem przeto jest czy miasta Smithfield, Dewets 
dorp, Wepener i Rouxville są znowu w ręku 
Anglików.

O p o z y c y a  a n g i e l s k a ,  chociaż małe 
straty poniosła w walnych wyborach, jest nie
słychanie wzburzona. Skoro się parlam ent zbie
rze, opozycya z całą namiętnością będzie ude
rzała na rząd, a zwłaszcza na Chamberlaina.

Przyjdzie niezawodnie do gwałtownych burz 
parlamentarnych. Do Izby posłów ,wybrana zo
stała tylko szczupła garsteczka jawnych socyaii- 
slów; Anglia nie jest podatnem dla kollektywi- 
zmu polem.

W niepodlegającej Turkom A r a b i i  p o ł u 
d n i o w e j  ponieśli A n g l i c y  znaczną klęską po 
średnią. Uważali ją  oni za wyłączną wpływów

swoich sferę i stawiali tam wszelkie przeszkody 
f r a n c u z o m .

Sułtan Maskatu nie chciał uznawać licencyj 
okrętowych wydawanych przez francuskich ajen
tów rządowych, pomimo protestów wicekonsula 
francuskiego. Przybył jednak francuski okręt wo
jenny „Drome", sułtan zrozumiał, że dalszy opór 
mógłby na niego ściągnąć następstwa niebezpie
czne i uznał licencye francuskie.

Trudno wyszukać wyspę W r o a n ,  którą 
według paryskiej „Ajencyi Hawasa" miał sułtan 
turecki na 30 lat odstąpić N i e m c o m  na stacyę 
węglową na Czerwonem morzu. Beri. Tagblatt 
podobno słusznie zaprzecza tej pogłosce. Sułtan 
nie ma powodu dla pięknych oczu niemieckich 
narażać się Anglii, Francyi i Rosyi.

Niemcom nie bardzo się powodzi w K ia o -  
c z a u .  Coraz namacalnie] się okazuje, że ten 
nabytek niemiecki rozsierdził w najwyższym sto
pniu Chińczyków i był jednym z powodów po
wstania bokserów, a źe z drugiej strony żadnej 
korzyści Niemcom n e przynoś*, zwłaszcza, że 
tam jak szara gęś rządzi się biurokratyzm pru
ski Teraz donoszą, że 14 bm. straszny cyklon 
nawiedził zatokę Kiaoczau, zburzył 10 domow, 
jednego człowieka zabił a 8 poranił.

Z piekła emigracyjnego.
Z Kolbuszowskiego piszą do Czasu:
Na tegoroczny sezon rolny wyszła stąd 

i z Tarnobrzeskiego ogromna ilość włościan 
obojej płci, przeważnie do Prus. Głównego kon
tyngentu dostarczyły ajeneye em igracyjne: w
Kolbuszowej Altera Sturma, w Jarosławiu Kra
sickiego, w Tarnowie Swiderskiego, w Rzeszo
wie Podowskiego i inne Wszelako bardzo zna
czny procent wychodźców powrócił zaraz z po
czątkiem lub w połowie sezonu do domu w sta
nie ostatecznego wynędznienia, bez grosza za
robku a z oskarżeniami przeciw swym pruskim 
„chlebo dawcom" — z oskarżeniami, przy któ
rych słuchaniu rzeczywiście włosy stają na gło
wie! Podaję tu kilka opowieści, zebranych bez
pośrednio od powracających robotników.

Trzydziestu kilku chłopów z Kolbuszow
skiego pracowało przez cztery miesiące w Gross- 
Kiesow na Pomorzu i po upływie tego czasu 
wypłacono im po półtrzeciej marki zarobku! 
Nie chcieli oczywiście tego przyjąć, na co im 
oświadczył rządca, że ich kontrakty są niewa
żne, gdyż Yorschnitter, który ich zmówił do ro
boty, odszedł, dlatego właściciel dóbr ma prawo 
zatrzymać im płacę, dla zgodzenia innych robot
ników. Na skargi i płacze posłał rządca po źan- 
darm eryę; żandarm i odebrali chłopom papiery 
i podrzucając je w powietrze, strzelali do n ich! 
Nazajutrz odstawiono ich wszystkich do granicy, 
przyczem żandarm i z drwinami zapewniali ich, 
że pieniądze należne otrzymają... pocztą do Kol
buszowej.

Od dzierżawcy dóbr rycerskich Lebehn p. 
Gampa uciekło po dziesięciu dniach 15 ludzi, 
sprowadzonych z Tarnobrzeskiego; większość u- 
chwaliła, źe raczej zginą, niżby mieli pracować 
po 131/, godzin dziennie — i to bez przerwy, 
wśród ciągłego natężenia. Żaden z nich nie o- 
trzymał ani grosza zarobku, gdyż płaca miała 
być wypłaconą dopiero po dwóch miesiącach,
O tem robotnicy wcale nie wiedzieli, gdyż nie 
umieją przeważnie czytać — znalazłem tę klau
zulę jednak w ich kontrakcie roboczym. Tam 
również oznaczono płacę dzienną na t markę, 
podczas g 'y ajent obiecał 1 markę 75 fenigów.

Dalszych piętnastu z pod Kolbuszowej i 
Tarnobrzegu odesłała am basada w lipcu do gra
nicy. Lycii ajent zawiózł do Berlina, oddał tam 
w ręce jakiegoś żyda, który pojechał z nimi do 
Holzhausen koło Cassel. Kiedy po trzech tygo
dniach (znów nie znając treści kontraktu) prosili
0 wypłatę zarobku, oddano im papiery i ich wy
rzucono. Wśród najstraszniejszego umęczenia szli 
przez trzy dni piechotą do Berlina, skąd, jak po
wiedziałem, odstawiono ich do granicy.

Ale b daj najstraszniejszą jest Odysseya bli
sko 50 włościan z pod Kolbuszśwej i Tarnobrze
gu, którzy już w czerwcu wrócili do domów z 
przekleństwem na ustach. Ci dostali się byli do 
Brandenburgii do dóbr królewskich, Boran. Ajent 
Alter Str.rm przyrzekł im, że płacę otrzymają po 
upływie drugiego miesiąca, gdyż pierwsza płaca 
miesięczna zatrzymaną będzie jako kaucya. W kon
trakcie jednak jest wyraźnie, że cały pierwszy 
zarobek miesięczny, połowa drugiego i trzeciego 
zatrzymaną będzie jako kaucya Dzierżawca k ró
lewski p von Albert, nietylko nie dotrzymał o- 
bielnicy Sturma, ale i kontraktu piśmiennego i 
po upływie dwóch miesięcy nie wypłacił nawet *  
połowy zarobku z drugiego miesiąca. Oburzeni 
robotnicy zagrozili strejkiem. Gdy i to nie po
mogło kilkunastu uciekło, a reszta zwróciła się 
do landrala z prośbą o interwencyę. L andrat ka
zał im pracować przy budowie- gościńca, co 
trwało przez cały tydzień, poczem, nie wypłaciw
szy im ani feniga, wJcfalił ich z kraju i kazał 
odstawić do Granicy, Jeszcze gorzej wyszli ci, 
którzy uciekli. Na razie znaleźli robotę w ko
palni węgla w Dóbern, niebawem jednak w ytro
piła ich źandarmerya, dostawiła do Soran, bijąc
1 katując po drodze, poczem wybrano trzech z 
nich jako aranżerów strejku i skażono w drodze 
administracyjnej na areszt. Po blisko trzechty- 
godniowym areszcie odstawiono wszystkich do 
granicy.

Oto zebrane w ciągu kilku dni informacye 
z kilkunastu wsi, sprawdzone przezemnie przez 
przesłuchiwanie kilku świadków każdego faktu 
z osobna] Wynika z tego dochodzenia :

1. że ajenci podają robotnikom zupełnie 
fałszywe szczegóły co do wysokości i sposobu 
wypłaty zarobku, a pruscy „kulturtragerzy" z ca
łą świadomością korzystają i  tego oszustwa, 
wied ąc, że bez oszukania chłopa przez ajenta 
nie dostaliby robotnika z Gaiicyi;
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P r z e s i l e n i  p a r l a u n t a r r z i n .
Napisał

W ojoieoh D zieduszyoki.

(Dokończenie )

Od lat dawnych jesteśmy ustawicznie pod 
grozą niebezpieczeństwa. Dziś więcej jeszcze, niż 
kiedykolwiek, bo wśród powszechnej niepogody 
łatwo i na nas spaść mogą gromy, julro położe
nie może być groźniejsze, może być walka, p rze
ciw nam wytoczona. Obyśmy się lego nie do
czekali, że znów będziemy mądrzy, dopiero po 
szkodzie, że pożałujemy gorzko lekkomyślnego 
rozbicia i występnej poswarki, dopiero wówczas 
8dy stracimy jakieś święte dobra narodowe.

Wszyscy powinni zarzucić niewcześnie dzie
wce hasła. Nie bądźmy konserwatystami, demo
kratami, ludowcami, czy czemś innem o 
'ńronniczem mianie, — bądźmy Polakami i skup
my się jako wielkie stronnictwo narodowe. K to 
8Woje sumienie polskie obudzi w sobie, niech 
Pod tę jedną idzie chorągiew, bez względu na 

czy jest panem czy chłopem, rolnikiem czy 
•ńieszczaninem. Niestety, obóz narodowy, zjedno
czony, zawsze stronnictwem tylko będzie w kra- 

ale w jedności powinien przemódz przeciw
ników, a jeśli zbyt wielka u zbyt wielu samawo 
n nie zapewni od razu temu narodowemu stron
nictwu przewagi, przyjdzie do klęsk, za które 
6kkomyślne fakeye całą odpowiedzialność przed
'storyą poniosą, — ale byle stronnictwo naro
ż e  naprawdę narodowem tylko być chciało,

zawsze klęski pomniejszy, zawsze będzie osią, 
około której nagromadzi się niezawodnie polska 
większość, budująca dalej przyszłość w dziejo
wym mozole.

Polskie stronnictwo narodowe, a raczej 
polski narodowy obóz musi być oparty na jak 
najszerszej podstawie, musi rozmyślać nad tem, 
jakby — gdzie chodzi o wspólną obronę, albo 
o wspólną potrzebę skutecznie można jak 
najsilniej oprzeć się na masach ludu i w tym 
celu winien stworzyć organizacyę. któraby lud 
objąć i poprowadzić mogła. •

Orgamzacya ta winua chętnie na każdem 
polu przyjmować współpracownictwo wszystkich 
bez wyjątku warstw społecznych, oznaczając 
w tem granicę jedynie wedle politycznej roz 
wagi; bo jeśli hasło popularne będzie zgubnem, 
mus się temu hasłu oprzeć rozumny patryoti, 
a niepopularność chwilowa obozu, który niedo
rzeczności nie popełni, lepszą od tych popular
ności, którzy źle a szumnie radzą. Skutek wy
kazuje, kto miał słuszność i ten tylko trwałe na 
później zdobędzie zaufanie.

Być może, iż niedaleka przyszłość zapro
wadzi zmiany w konstytucyjnym ustroju m onar
chii, które uczynią koniecznością przystąpienie 
do nowej, odmiennej organizacyi polskiego obo
zu narodowego. Dziś istnieje ustrój konstytucyj
ny ten sam, w którym dawna solidarności na
rodowej organizacya przyniosła znakomite owo
ce, dając w dużym kraju swobodne pole dla 
rozwoju polskiego życia, a my, chociaż chętnie 
zmienilibyśmy w legalnej drodze konstytucyę 
austryacką, nie zaliczamy się do tych, którzy ją  
walą i owszem radzibyśmy wszelką katastrofę 
odwrócić. Zatem dobrą jest w chwili dzisiejszej

dawna nasza organizacya i dopuszcza mniej
szych tylko zmian, ale potrzeba, aby w niej 
duch narodowy nad koteryjnym i partyjnym 
zwycięstwo odniósł.

W łonie solidarności narodowej dozwolone 
są walki przekonań, które winny tam tylko ustą
pić koniecznej jedności, gdzie stajemy wobec na
rodowych przeciwników ; ale niech to będą wal
ki przekonań a nie przeciwieństwa stanów i niech 
nię ludzie łączą i dzielą wedle tego, w co wie
rzą a nie wedle tego, czy mieszkają we dworze, 
w kamienicy, lub w chacie.

A tu nie do zamożniejszego tylko ziemiań- 
stwa przem aw iam : odzywam się do mieszczan i 
do chłopów, bo niechaj tak zwanej szlachcie 
nie wyrzucają kastowości, póki się sami z kasto-, 
wości nie wyleczą, póki nie nauczą się tworze
nia innych stronnictw, jak  mieszczańskich i 
chłopskich, póki nie przestaną patrzeć na tych, 
którzy do innego należą stanu z zawiścią a co 
najn niej z nieufnością, póki nie przestaną w y
dawać haseł wojennych przeciw całemu stano
wi w narodzie!

Przy wyborach sejmowych, rajschratowych, 
powiatowych, niechaj się ludzie różnych prze
konań ścierają swobodnie, póki ni ema mię
dzy kandydatami takich, którzy nie uznają się 
Polakami, którzy są Polakom przeciwni, albo 
głosząc wprawdzie źe są Polakami, nie chcą o 
solidarności narodowej słyszeć, woląc przymie
rze z obcym i narodową szkodę, byle swoim do
kuczyć. Tacy mimo imienia polskiego nie są P o 
lakami, albo niestety Polakami być przestali a 
są tylko członkami stronnictwa nie narodowego. 
Gdzie zaś jest taki wspólny przeciwnik tam mu
szą Polacy dla których dobro narodu jest wyż

sze od dobra stanu lub stronnictwa, zaniechać 
wewnętrznej waśni i zapytać się tylko o lo: kto 
łatwiej z wielkiego solidarnego obozn narodowe
go wybranym być może?

Ciężko zgrzeszy ten, kto wówczas powie : 
choć ktoś najłatwiej zwycięży nie chcę go, nie 
zgodzę się na niego, bo wygłaszał przekonania 
którym jestem przeciwny. Gorzej zgrzeszy ten, 
kto powie: nie chcę go, bo to szlachcic, obszar
nik, albo, bo to mieszczanin, dem okrata lub 
chłop Dobrego Polaka jest obowiązkiem poprzeć 
tego, którego poprzeć można a który się do na
rodowego obozu i narodowej solidarności przy
znaje

Granice państw europejskich ustaliły się od 
lat trzydziestu, granice zakreślone dawnej Polsce 
przez kongres wiedeński nie zmieniły się przez 
wiek prawie cały.

Olbrzymie uzbrojenia i zaprowadzenia po
wszechnej służby wojskowej uczyniły wojnę lą
dową pomiędzy mocarstwami rzeczą w najwyż
szym stopniu nieprawdopodobną, a wiemy wszy
scy, że gdyby wybuchła raczej niekorzystne spro
wadziłaby dla Polaków zmiany.

Musimy zaniechać wszelkich nadziei, opar
tych na jakichś niedalekich zmianach tery tory al- 
nych, układach dyplomatycznych , albo wypad
kach wojennych, a doświadczenie stulecia poucza 
nas o tem, że budując na takich nadziejach, 
kiedy ich spełnienie wydawało się mniej niepra- 
wdopodobnem, działaliśmy błędnie, że sprowadzili
śmy tylko na Polską najstraszliwsze klęski. Mogło 
nam się niegdyś zdawać, że rewolucya europej
ska będzie naszą zbawicielką — zawiedliśmy się 
w tej rachubie wtedy nawet, kiedy jej celem

było stworzenie niepjdległych a wolnych państw
narodowych.

W połowie stulecia XIX powstały zjedno
czone Włochy i Niemcy, ale te wypadki na Pol
skę sprowadziły tylko najstraszliwsze prześlado
wania, dziś rewolucya europejska myśli jedynie 
o zwalczeniu katolicyzmu, o urządzeniu wszech
władnego socyalistycznego państwa, albo u skraj - 
nych anarchistów chce tylko burzyć, nie myśląc 
o tem, co poslawi — jawnem jest tedy, że nam 
porno v dać nie może i nie chce.

Nie znaczy to jednak bynajmniej, abyśmy 
mieli o swojej lepszej przyszłości zwątpić. Myśmy 
zbyt liczny naród, abyśmy zginąć mieli, a nasze 
losy spoczywają ostatecznie w naszym r. ku. Po
kolenia ostatnie porywały się daremnie do boha
terskiej nieraz walki, na n istycznych budowały 
nadziejach, albo cierpiały niewysłowienie wsku
tek wewnętrznej niezgody i tem sił narodowych 
zmarnowały bardzo wiele, chcąc chwilę lepszej 
doli przyspieszyć, oddalały. Pracowały jednak 
także w gorącej a rozumnej miłości ojczyzny, 
wzmagając potężnie cywilizacyę polską i sp ra 
w iając żeśmy w niejednem dorównali starszym  i 
szczęśliwszym narodom, żeśmy we wszystkiem 
zmniejszyli przedział, który nas dzielił od oświa
ty i od dobrobytu społeczeństw przodujących lu
dzkości. W takiej pracy, podjętej na wszystkich 
polach, przyszłość narodu niezawodna. Niech się 
naród oświeca, niech się bogaci, niech się mno
ży, a będzie możnym i szczęśliwym i będzie 
znaczył w dziejach, byle miłość Polski nad wszyst
kie inne przekładał stronnicze hasła, byle się w 
tej miłości jednoczył i wszystkie warstwy społe
czeństwa, od samego dołu do góry do tej miłości 
powołał.
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2) że władze pruskie począwszy od żan
darm a a skończywszy na landracie, obchodzą 
się z polskim robotnikiem jak  z bydlęciem, pu
szczając cugle swej Schneidiykeił tern bardziej, 
ie  mają bardzo prosty sposób pokrycia swych 
niegodziwości: skrzywbziwszy chłopa odstawiają 
do granicy jako lastiy i na tem kończą spraw ę;

3) kończą zaś dlatego, że władze austro- 
gierskie w Niemczech w wypadkach, w których 
zachodzi tylko oszukanie chłopa przez ajenta bez 
formalnej wspólwiny pruskiego właściciela ziem
skiego, wogóle nic znaleść nie mogą, a w wy 
padkach, w których władze pruskie jaskrawię 
pogwałciły ustawę, boją się cokolwiek robić. 
Wszyscy wychodźcy stwierdzają zgodnie, że 
w konsulatach i w ambasadzie przyjmują ich 
z kwaśnemi minami i niechętnie, nie szczędzą 
gorzkich uwag. Widocznie że i tutaj uważają ich 
za lastiy. Zapewne, reklamacye mącą błogi spo
kój urzędowy, ale spokój nie jest najwyższym 
celem urzędnika.

Podając powyższe informacye do wiadomo
ści publicznej, upraszymy wszystkie polskie pi
sma, zwłaszcza ludowe o powtórzenie tych szcze
gółów, które powinnyby być razem najskutecz
niejszą z przestróg O ile straszne fakta, które 
publikujemy, nie powstrzymają emigracyi do 
Niemiec, o tyle przynajmniej niechby skłoniły 
wychodźców do najdokładniejszego poinformowa
nia się o treści kontraktu, który zawierają, za
nim się puszczą w drogę

Wreszcie jedna jeszcza uwaga. We wszyst
kich wypadkach, o których pisze nasz informa
tor, sprawa kończyła się wydaleniem. Musiała 
więc we wszystkich wypadkach interweniować 
austryacka policya graniczna, ■ z czego wynika, 
że władze austryackie powinnyby mieć jeszcze 
dokładniejsze wiadomości o tych gwałtach, bez 
prawiach i oszustwach. Zapytujem y:

1) czy i co robiono przeciw oszustwom a- 
jentów?

2) czy i co podjęto przeciw nadużyciom 
organów rządowych pruskich ?“

Z  SLt37\łrajn."u..
Zapowiedziana już od dość dawnego czasu 

zmiana osób w poselstwie rosyjskiem u W a
tykanu przyjdzie, zdaje się, teraz do skutku. Re
zydent Mikołaj Czarykow, przybędzie niezadługo 
do Rzymu z gub^rnii sam arskiej, gdzie posiada 
p dobno znaczny majątek, aby wręczyć papie
żowi listy odwołujące go z jego stanowiska u 
stolicy św. którą zajął po Al. Izwolskim i prze 
nieść się do Belgradu, gdzie stosunki z m ocar
stwem półnoenem już  się naprawiły. Czarykow 
żonaty jest z córką dawnego dragomana kon
stantynopolitańskiego, panną Iwanówną i poza 
zajęciami dyplomatycznemi uprawia niwę histo
ryczną. Co do jego następcy, mówiono o Dere- 
wickiin urzędniku ministerstwa spraw wewnętrz
nych z Petersburga, dziś zaś wymieniają jako 
kandydatów Manzurowa, pierwszego sekretarza 
poselstwa belgradzkiego i Bachmetjewa, ajenta 
dyplomatycznego z Sofii. Przeniesienie Czarykowa 
do Belgradu jest w gruncie rzeczy awansem, 
gdyż w W atykanie uwierzytelniony jest tylko ja 
ko ajent dyplomatyczny podczas gdy na dwo
rze serbskim będzie posiadał rangę ambasa
dora drugiej klasy. Zresztą Czarykow miał sobie 
powierzone sprawy ogólno-dyplomatyczne z W a
tykanem, gdyż interesy, dotyczące spraw katoli
cyzmu w cesarstwie, załatwia (w porozumieniu 
z rosyjskim rezydentem rzymskim) urzędnik, 
specyalny delegat rosyjskiego ministerstwa spraw 
wewnętrznych Mnnuiłow-Manassewicz, podczas 
gdy Czarykow jest delegatem ministerstw spraw 
zagranicznych.

W zakres rezydenta wchodzą takie sprawy, 
jak  zaproszenie W atykanu na konferencyę po
kojową do Hagi, pertruktacye o wysłanie dele
gata apostolskiego do Petersburga, gdy tymcza
sem przez ręce Manuiłowa przechodzą kwestye 
takie, jak  mianowanie biskupa żytomierskiego 
Kłopotowskiego na metropolitę mohylowskiego, 
oraz ewentualne obsadzenie katedry płockiej itd.

Zapowie Iziana na 1 październ.ka encyklika

Jeśli okażemy, że umiemy pracować zgo
dnie, a usilnie, lepiej od innych, tam gdzie in
nych obłęd porywa, spowodowany wspólnej mi
łości brakiem — wyrośniemy ponad innych i 
przyniesiemy chlubę i znaczenie polskiemu imie
niu zabezpieczymy narodowi wpływ coraz wię
kszy a wreszcie szczęście i znaczenie kto 
re się wcielą w formy przyszłości, nie dające 
się dziś ani obliczyć, ani przewidzieć, różne mo
że ze wszystkiem od tego, coby sobie ktoś ukła
dał, sądząc wedle tego na czem dziś zależy zna
czenie życia narodów.

Zauważyłem już, że praca potityezna jest 
tylko cząstką praey narodowej, że kto w niej 
całość widzi ten srogiemu ulega obłędowi, ten 
nie zna i nie rozumie historyi narodów, których 
moce i znaczenie zawzze przedewszystkiem źale- 
ży od cnoty domowej i publicznej, od bezimien
nych najczęściej trudów pokoleń, gromadzących 
wszelakie zasoby, od talentów i jednostek, stro
niących przez całe swoje życie od polityki. S p ra
wy polityczne, które gorączką współczesnych 
przejmowały, wydają nam się dziś nieraz nie
skończenie błahemi. Jednak i polityki bywa na- 
rodowem zadaniem, i polityka często wielkie 
klęski, czasem wielkie powodzenia sprowadza na 
naród, kończąc rachunek poprzedniej narodu 
pracy. Więc zadaniem jest naszym także do
wieść, żeśmy politycznie dojrzali, a dzisiejsze za- 
mięszanie w Austryi daje nam sposobność, abyś
my ten dowód złożyli.

Zaniechajmy tedy bratniej poswarki, która

papieska o demokracyi socyalnej została odło
żona. Jaka tego przyczyna? — Nie wiadomo, 
gdyż w W atykanie zachowają najzupełniejsze 
w tej sprawie milczenie Odłożona, czy zanie
chana ? W każdym razie w roku bieżącym nie 
będzie już o niej mowy. Zapowiedziana nasam- 
przód na 1 sierpnia, potem na 1 października, 
może dopiero będzie ogłoszona w roku przy
szłym, a opóźnioną została może po to, aby od
jąć jej charakter senzacyjności, jakiego dzien
niki włoskie szukały i jaki jej przypisywały.

Powiadają natom iast, iż Ojciec święty na 
zakończenie roku jubileuszowego ogłosi encykli
kę o pokoju powszechnym jako dopełnienie alo- 
kucyi, jaką miał w roku zeszłym.

Jest też wszelkie prawdopodobieństwo, że 
w maju 1901 r. zwołane będzie do Rzymu kon- 
cylium, sobór powszechny, który będzie miał za 
zadanie dokończyć narad i uchwał soboru z r 
1870, przerwanego skutkiem wypadków polity
cznych, wojny francusko-niemieckiej i zaboru 
Rzymu.

Chińczyk w gościnie.
Księżna Bułyha-Kurcewiczowa, Polka, ba

wiąca z mężem na najdalszym wschodzie sybir- 
skim, nadesłała K uryeroici Warszawskiemu  drugi 
list z bardzo ciekawymi wiadomościami o oby
czajach chińskich. Powtarzamy go tu w ca
łości :

Zaledwie zdążyliśmy się cokolwiek zagospo
darować i urządzić mieszkanie w Chun-Czunie, 
zapowiedziano nam wizytę tamecznego fudutuua, 
czyli gubernatora, piastującego godność czy rangę 
mandaryna klasy I, oznaczaną przez guzik, a 
właściwie kulkę szklaną, białą, przeźroczystą.

Kulka taka wielkości i kształtu gołębiego 
jajka, osadzona na bronzowej, złoconej podstawie 
i zakończona u góry również bronzową ozdobą, 
nosi się na wierzchołku kapelusza, pośród zwie
szającej się naokoło ozdoby, z końskich włosów 
czerwonego ko lo ru ; u mandarynów kl. Ii-ej, kul
ka jest koloru niebieskiego ; klasę III cią oznacza 
kulka czerwona.

Oprócz tej, wcale zresztą niepozornej oznaki, 
mandaryni noszą na piersiach i na plecach tabli
ce czworokątne, wielkości książki in 4 to. Ciemne 
tło tej tabliczki, z cienkiej tekturki lub sztywnego 
płótna zrobionej, pokrywa złoty haft, tak mister
nej i delikatnej roboty, jakie po za Chinami 
nigdzie nie widywałam, a przedstawiający pośród 
bardzo skomplikowanych i prawdziwie pięknie 
obmyślanych arabesek, jakiś symbol władzy 
W jednym z rogów tabliczki, widać naszyte pe 
rełkami kółko, wielkości trzygroszniaka, koloru 
odpowiedniego do kulki na kapeluszu.

Prawo noszenia tablic przysługuje i żonom 
mandarynów.

Jego ekseeleneya przybyła w otoczeniu 
świty kilkunastu oficerów, z których jednak o- 
śmielił się wejść za mandarynem tylko jego ad- 
jutant, reszta usiłowała wtargnąć do kuchni, 
lecz kucharz nasz, olbrzymi buryat, wypędził ich 
bez ceremonii miotłą.

Przykro mi się zrobiło, gdym się o tem do 
wiedziała, tembardziej, że sarna nieraz doświad 
czałam gościnności Chińczyków, o której mogę 
śmiało powiedzieć, że jest nietylko bezgraniczną, 
nietylko pełną ośmieszanych pospolicie ceremonij, 
ale prawdziwie uprzejmą i wysoce delikatną; nic 
jednak na to poradzić nie mogłam, gdyż służba, 
dobrze znająca tamtejsze obyczaje, oświadczyła 
mi kategorycznie, że „panowie oficerowie chiń
scy u w jednej chwili rozchwytaliby wszystkie 
potrawy z garnków i rondli gołemi rękami 
a samego mandaryna nie byłoby czem przyjąć.

Po nieskończonych ukłonach, powitaniach 
i grzecznościach mandaryn zasiadł w salonie, nie 
zdejmując ani swej wielkiej szuby, której poły u 
dołu rozcięte, popodpinane były na guziki, aby 
było widać, że jest uszytą z samych grzbietów 
przepysznych lisów sybirskich, ani włożonego na 
szubę wspanialszego jeszcze bobrowego kaftana, 
noszonego włosem na wierzch.

Kostyum ten, lekko licząc, w art był ze
6.000 rb., mimo jednak swej wysokiej wartości, 
nie był odpowiednim do temperatury naszego

nas na pośmiewisko wystawia i dowodzi, żeśmy 
się politycznie dotąd niczego nie nauczyli, bądź 
my teraz tym żywiołem, który usiłiye parlament
uleczyć i przez to uleczyć państwo, dające o-
chronę naszej narodowości, nadające tej narodo
wości polityczne znaczenie i możność swobodnej 
pracy nad duchową częścią polskiej cywihzacyi. 
Być może, że to się n e u d a ; ale n ech to nie 
będzie naszą w iną; niech to będzie wyłącznie
winą Niemców i Czechow.

A jeśli się nie uda, wtedy tem bardziej 
potrzeba nam się jednoczyć, wtedy musimy 
mieć program gotowy i zgodnie przyjęty, poży
teczny dla państwa, ale pożyteczny także dla
nas i wtedy w jedności musimy znaleść siłę, aby 
ten program przeprowadzić. Wówczas zwycięża
jąc, spełnimy czyn wielki polityczny, dowiedzie 
my dojrzałości politycznej, a to pójdzie na nasz 
rachunek dziejowy a pomnoży siłę i znaczenie 
narodu polskiego, zbliżając chwilę lepszej przy
szłości.

Jeśli kto gotów niezgodą tę chwilę oddalić, 
niechże się wpierw dobrze z polakiem obliczy 
sumień em.

K O N I E C .

mieszkania, biedny więc gość pocił się niemiło
siernie, a stojący za nim w kornej postawie ad- 
ju tan t ocierał mu co chwila czoło i twarz... 
ścierką tak straszliwie brudną, że nawet jej po
równać nie można z naszemi kuchennemi.

Zagadkę, dlaczego Chińczyk nie zdejmuje 
w gościnie swych kosztownych futer, łatwo zro
zumiałam po rozpięciu szuby: oto pod niemi nie 
było nic, oprócz koszuli, uszytej z prostej chiń
skiej tkaniny roślinnej, jaką my kupujemy na 
chodniki do podłóg, a nie pranej zapewne nd 
samego uszycia; niepomiernie długie rękawy tej 
koszuli zawinięte były koło rąk w postać „wielce 
malowniczych14 obwarzanków.

Po wyczerpaniu obustronnem szeregu przed
wstępnych komplimentów, mandaryn kazał sobie 
adjutantowi wytrzeć starannie nos, poczem wy
dobył z bocznej kieszeni chustkę zupełnie nową, 
a zatem czystą, a wytarłszy w nią nos powtór
nie, zwinął starannie i mnie ją  ofiarował. A nie 
śmiejcie się z takiego prezentu: arcydzieła haftu 
jedwabiami najcierpliwszych i najzdolniejszych 
francuskich hafciarek, wobec haftu na takiej 
chustce, wyglądają jak  kowalska robota wobec 
jubilersaczyzny

W  Chinach hafciarstwem zajmują się męż
czyźni i są w niem skończonymi mistrzami; haft 
zastępuje m alarstwo, którego jakoś w żaden spo
sób zrozumieć nie m o g ą ; dla tego też w chiń
skich haftach widzimy i doskonałe naśladowanie 
natury kwiatów i ptaków prawdziwie estetyczną 
grę barw. bez tej potwornej kombinacyi kształ
tów i kolorów, które nas w innych wyrobach z 
początku bawić mogą swą oryginalnością, lecz 
szybko się przejadają i nużą oko. Za podarek 
jednak na wschodzie, nie dosyć podziękować mi
łym uśm iechem : trzeba odpowiedzieć również
podarunkiem.

Na szczęście, zauważywszy w którymś z 
portów morza Czerwonego drobne koraliki nad
zwyczaj tanie, kupiłam kilkadziesiąt sznurków na 
podarunki dla służby; tymczasem korale są w 
Chinach ulubionym klejnotem, a są bardzo dro
gie, więc parę długich sznurków wprawiło pana 
m andaryna w prawdziwy zachwyt.

Do stołu zasiadł z nami tylko fudutun; 
adjutant zaś, mimo naszych zaprosin, stał za nim 
i usługiwał. Podanym sobie nożem Chińczyk 
krajał mięso na talerzu, lecz w braku pałeczek, 
jadł z talerza palcami i również temi brudnemi 
palcami, kładł ze swego talerza na mój najlepsze 
kąski, co uchodzi w Chinach za objaw najwyż
szej uprzejmości, na którą natychmiast irzeba 
podobnież odpowiedzieć, a położony kawałek 
zjeść z podziękowaniem. Przyznam się, że na to 
ostatnie nie mogłam się zdobyć, lecz u 'awało mi 
s>ę tak jakoś manewrować z tym nieszczęsnym 
kawałkiem mięsa, źe moja niegrzeczność prze 
chodziła niepostrzeżenie.

Takie wizyty różnych chińskich dygnitarzy 
zdarzały się dość często i wszystkie odbywały 
się mniej więcej jednakowym trybem, aż jedna 
z nich niespodzianie p r^ rw a n ą  została straszli
wym zaisle epizodem.

Świta jego ekscelencyi, jak zwykle odpę
dzona przez służbę od kuchni, rozbiegła się po 
naszym ogrodzie i jeden z młodych oficerów, 
zobaczywszy siedzącą pod drzewem guwernantkę, 
młodą i bardzo przystojną panienkę, przysiadł 
się do niej i zaczął flirtować. Panienka, nie ro
zumiejąc zapewne jego słów gorących, uśmie
chała się przez grzeczność, a Chińczycy wogóle, 
s ą  na tym punkcie bardzo śmiali, przedsiębiorczy 
i bezceremonialni i mnie samą tylko ciągła obe
cność męża, a może i moja postawa zabezpie
czały od zbyt gorących oznak zachwytu w jaki 
wprowadzał ich zwykle widok mojego warkocza, 
koloru lnu, a który muszę opuszczać chińskim 
obyczajem, gdyż go nie mogę upiąć na głowie, 
dla jego wielkości i wagi.

Otóż młodemu zapaleńcowi przyszła nie
szczęśliwa myśl do głowy, schwycić guwerna tkę 
wpół i gwałtem pocałować. Panienka, rozumie 
się. narobiła krzyku, a że siedzieliśmy przy o- 
twurtych drzwiach od ogrodu, mandaryn wypadł 
i zobaczył, co się stało.

W minutę nieszczęśliwy oficer już leżał na 
brzucha, twarzą do ziemi, a z nóg,) zadartych 
do góry koledzy zrywali sandały; obna one nogi 
ujęto w dwa kije bambusowe, mocno ściskane 
przez dwóch oficerów, a trzeci zaczął bić po pię 
tach płaskim bambusem.

Wobec pojęcia, wpojonego przed wiekami 
we wszystkich Chińczyków przez wielkiego ich 
proroka Konfucyusza, że sprawiedliwość jest 
wyższą od miłosierdzia, nie znają oni ani litości, 
ani przebac/.enia.

Tak zwykle ugr^ecy.niony i uprzejmy man
daryn ani słuchać nie chciał naszych próśb o 
przebaczenie dla skazanego; zdawało się wprost, 
że ich zrozumieć nie może; domagał on się nad
to, żebyśmy asystowały do końca egzekucyi; po
wiedział 200 bambusów i tak się stać musiało, 
żeby pioruny nawet biły.

Z początku, uderzenia płaskiego jak  linja, 
bambusu po twardej skórze podeszew nie wy
dawały się straszne, po kilkudziesięciu jednak 
uderzeniach z pięt polała się krew, a z piersi 
nieszczęśliwego dały się słyszeć stłumione jęki. 
Uciekłyśmy wtedy obie, nie zważając na prawidła 
etykiekiety i od męża wiem tylko, że za chwilę 
zapomnienia, nieszczęśliwy oficer został na całe 
życie kaleką, gdyż nie tylko pięty miał rozbite 
na miazgę, lecz naw et końce kości goleniowych 
nadwyrężone.

Otóż to jest owa sławna od lat tysięcy 
chińska kultura i cywilizacya; to jest pojęcie 
godności człowieka i honoru oficerskiego. Nia 
mam tu ochoty filozofować, do czego zresztą nie 
czuję się uprawnioną, lecz piszę poprostu to, co 
mi serce kobiety dyktąje; choć nie mam jeszcze 
i 30 lat, zdążyłam już widzieć i poznać tyle a- 
frykańskich i azyatyekich (nie wspominając już

o europejczykach) ludów na różnym stopniu kul
tury, lub barbarzyństwa będących, że samabym 
ich wyliczyć nie potrafiła; ze wszystkich tych 
jednak ludów najdzikszymi barkarzyńcami są 
bez zaprzeczenia Chińczycy, choćby tylko dla 
tego, że w oczach ich życie i zdrowie bliźniego 
nie ma żadnej wartości, męczarnie zaś jego 
sprawiają im tylko przyjemność, o osobistej zaś 
godności człowieka zdają się nie mieć najmniej
szego wyobrażenia.
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Zapiski osobiste. Starszy inspektor przemy
słowy. radca rządu Nawratil, powrócił z urlopu

Wiceprezydent krajowej dyrekcyi skarbu 
dr. Witołd Mora Korytowski powrócił z urlopu 
i objął swój urząd.

Mianowania. X Wiednia 17 bm. telegrafują 
n a m : Urzędowa Wiener Z> iiuny  ogłasza: Mini
ster skarbu zamianował zarządcę górniczego W in
centego Gruszeckiego sekretarzem skarbu w od
dziale salinarnym w lwowskiej krajowej dyrekcyi 
skarbowej.

Rada miejska lwowska zbiera się na pos e-
dzenie 18 bm. o godz. 6 wieczorem w ratuszu

Ze sfer ministeryalnych. Jak nam telegrafu 
ją  17 bm. z Wiednia, minister wojny Kriegham- 
mer wyjechał na dłuższy pobyt na Seinmering.

Drukowane plotki, w najdawniejszych już 
czasach uważano rozpuszczanie plotek za czyn 
karygodny — cóż dopiero mówić gdy te plotki 
rozpuszczane są za pomocą druku. Ludzie chę
tniej wierzą w złe. aniżeli dobre, następne więc 
sprostowanie nie wiele pomoże, a nadto nie j e 
den przeczytawszy plotkę w jakiejś gazecie z 
dnia dzisiejszego, ju tro  nie będzie miał sposob
ności mieć jej w rękach i nie dojrzy odwołania. 
Plotki wprawdzie ludziom się bardzo podobają a
0 dziennikach, które je  rozgłaszają, mówią, że są 
„poczytne11. Zdaje się atoli, że jak  u nas, gdzie 
sumienie dziennikarskie jeszcze na szczęście nie 
wyschło, powinno ono brać górę po nad ge- 
schefciarstwem i chęcią uczynienia swego pisma 
poczytnem ze szkodą bliźnich, na których rzuca 
się podejrzenia.

Tych kilka słów powoduje nas do napisania 
notatka, pomieszczona w krakowskim Głosie N a
rodu pod napisem „Smutna kronika lwowska-. 
Autor jej biorąc asumpt z tego, iż przeciw je 
dnemu z profesorów uniwersytetu, członkowi zre
sztą wielce łubianemu i cenionemu, ktoś w cza
sie wakacyj wytoczył pozew o kilkaset zł. a gdy 
nie mógł mu być pozew ów niezwłocznie dorę
czonym, pozwany bawił bowiem za krajem, za
żądał ustanowienia dlań kuratora celem doręcze
nia wspomnianego pozwu i ogłoszone to zostało 
zwykłą formułką dla „n ewiadomego z miejsca 
pobytu — ustanawia się itd. — snuje z tego tak 
daleko idące konsekweneye, iż ów profesor „wy
dalił się p o d o b n o  do Ameryki, że powodem 
tego ruina finansowa a przyczyną jej znowu ży
cie nad stan i że n i e b a w e m  otwarty zostanie 
konkurs do jego m ajątku11. Dwa są wprawdzie w 
tem doniesieniu „podobno11 i „niebawem11 ale 
czytelnik plotkarskiej nowiny, nie zastanawia się 
nad tego rodz ju lekkiemi zastrzeżeniami redak- 
cyjnemi, lecz przyjmuje wszystko jako fakt do
konany.

Możemy zapewnić Głos wtrod  , iż widzie
liśmy owego, który „podobno wydalił się do Ame 
ryki,“ nie dawniej jak dwa dni temu we Lwowie
1 źe nie ma on ż a d n e g o  powodu do wydalania się 
do Ameryki jakkolwiek kilka razy już tam w celach 
naukowych i przedsiębiorczych bywał.

W tym samym artykuliku przekręcono znowu 
pogłoskę, krążącą od kilku miesięcy po Lwowie, 
jakoby p. S. nadużył podpisów dwu swoich kole
gów a przekręcono w ten sposób, iż autor owej 
notatki każdego z nich z osobna, a więc i tych 
jego kolegów, przedstawia jako o co innego po
sądzonych.

Notowanie tego rodzaju plotek śmiało mo
żna nazwać obrzydliwością, Czy to tak trudno 
dla niezrobienia bliźnim krzywdy wyczekać aż 
pogłoska będzie stwierdzoną ?

Włości rentowe- Wydział krajowy uchwalił 
w zasadzie przedłożyć sejmowi wniosek otwarcia 
w banku krajowym oddziału kredytu rentowego, 
któreby miał podtrzymywać średnie gospodar
stwa włościańskie lub popierać powstawanie ta 
kich gospodarstw.

W tym celu wezwany już został bank kra
jowy do ułożenia projektu odpowiednich uzupełnień 
swego statutu, uwzględniających konieczność e 
misyi listów rentowych długookresowych, tudzież 
do przedłożenia takich zmian statutu, aby od
dział parcelacyjny mógł współdziałać w tworze
niu się włości rentowych

Dalej uchwalił wydział krajowy przedłożyć 
sejmowi projekt ustawy o czasowej niepodziel 
ności włości rentowych, tudzież projekt statutu 
krajowej komisyi organizującej włości rentowe.

Aby zapewnić listom rentowym odpowiedni 
kurs i charakter walorów pupilarnych, uchwaiił 
wydział krajowy postarać się o gwarancyę kraju 
za nie, a ponadto o subsydyam ą porękę za o- 
procentowanie ich, już to zresztą sam rząd pro
ponował w swem przedłożeniu o włościach ren
towych z r. 1893 — dalej, aby im przyznał cha
rakter walorów pupilarnych, aby pozwolił na 
ściąganie rat rentowych bankowi należnych w dro
dze administracyjnej, wreszcie przyznał jak naj 
większe ulgi podatkowe, stemplowe i należy- 
tościowe.

Co do wniosku p. Hupki o tworzeniu nie
podzielnych zagród włościańskich postanowił 
wydział krajowy postąpić w myśl wniosku ko
misyi agrarnej tj. zasięguącfcw tej mierze opinii 
krajowej komisyi spraw rolniczych.

Złodziejska rewizya. Parę miesięcy temu 
dostał się we Lwowie do aresztu miejskiego 81 
letni staruszek, szewc Lisiewicz, który nie mając 
dachu nad głową, otrzymał w tym areszcie no
cleg. Lisiewicz miał schowane w bucie 24 K., 
a nadto na piersiach nosił dwa odziedziczone po 
ojcu talary z wizerunkiem Matki Boskiej. Rano 
przy desinfekcyi rzeczy, dostrzegł to bawiący 
chwilowo w tym areszcie nałogowy złodziej Bo- 
bela i zawiadomił swoich dwóch koleżków Giins- 
berga i Łukowa. Kiedy popołudniu urządzono 
w aresztach tzw. ruchawkę, to znaczy wypusz
czano więźniów na spacer, Bobela kazał się Li- 
siewiczowi zatrzymać w celi i korzystając z jego 
nieświadomości zwyczajów więziennych, powie
dział mu, że tu zaraz przyjdzie do niego rewizya.

Niebawem pojawili się w celi Gunsberg i 
Łuków, których Bobela przedstawił Lisiewiczowi 
temi słow v ..Pokłońcie się tatuńciu, bo to — tu 
wskazał na Giinsberga -  pan komisarz, a to —tu 
wskazał na Łukowa —pan konsyIiarz“. Zaprezen

towani w ten sposób naiwnemu staruszkowi fun- 
keyonaryusze władzy, rozpoczęli swą czynność 
urzędową od tego, że Łuków zaczął mu coś m a
nipulować na piersiach a Gunsberg sięgnął mu 
do butów. Lecz staruszek widząc, że mu wycią
gają pieniądze, zaprotestował przeciw tego ro
dzaju rewizyi i zaczął krzyczeć, póki nie zbiegli 
się słudzy miejscy i nie przerwali tych niezwy
kłych czynności urządowych Trójkę złodziejską 
skazał onegdaj trybunał kurny na 8 miesięcy a- 
resztu.

Z ruchu wyborczego. Z Bochni telegrafują 
nam 17 bm: Na zaproszenie prezesa rady po
wiatowej zgromadziło się około 200 wyborców z 
czwartej kuryi i 14 proboszczów i wybrało ko
mitet przedwyhorczy z 50 włościan i 10 księży 
złożony, jako leż wydelegowało na zjazd delega
tów do Lwowa włościanina Adama Bardla.

Na kościół, który jest potrzebny w Lutowi- 
skach pod Sanokiem, bo dzisiejszy malutki oka
zał się za szczupłym, prosi w gorącej odezwie 
wszystkich katolików komitet, zawiązany pod 
przewodem marszałka powiatowego p. Ludwika 
Ramułta. Kościół lutowiski stanąć ma pod we
zwaniem Matki Boskiej macierzyńskiej i św. S ta
nisława niskupa, a składki posyłać należy na 
ręce p. Antoniego Węgrzyna z Lutowisk, ad- 
junkta sądowego i wiceprezesa komitetu.

0 strasznym dramacie donoszą ze Zbaraża: 
Oto dwudziestokilkoletnia panna Bronisława Ho- 
rodyska zachorowała na tyfus. Mimo pomocy 
lekarskiej konsyliów, stan był prawie bezna
dziejny. Przedwczoraj p. Horodyska zatelegrafo
wała po brata, weterynarza Herasymowicza z 
Tarnopola, który przybył, by pomódz siostrze w 
czuwaniu nad łożem jedynaczki Wczoraj leka
rze skonstatowali przypadkiem jakąś ranę na 
kłębie i zaordynowali okłady karbolem.

Apteka wydała kwas karbolowy z napisem 
trucizna, Herasymowicz okład zrobił i postawił 
między wazonami Jlaszeczkę osobno. Znużona 
Horodyska ze względu, źe wszystkie leki były 
w ciemnych naczyniach, podała mylnie chorej 
łyżkę karbolu, skutkiem czego w ciągu pół 
godziny chora na zatrucie zmarła. Jutro sekcyn.

Proces wielicki, z  Wiednia 17 bm. telegra
fują n am : Na wczorajszej rozprawie przed try
bunałem kasacyjnym w procesie wielickiej kasy 
oszczędności, po adwokacie Grossie, który bronił 
W immera -  przemawiał w obronie oskarżonego 
Markusa lilatta adwokat wiedeński dr. Mikocki. 
Na wstępie zaznaczył, że proces kasy oszczędno
ści w Wieliczce wywołał wielkie zainteresowa
nie także po za granicami Galicyi. Klient mówcy 
w sprawach, które są przedmiotem procesu brał 
tylko bardzo bardzo mały i podrzędny udział. 
Mówca krytykował następnie pytania postawione 
przysięgłym i dowodził, źe one nie odpowiadały 
aktowi oskarżenia

Następny mówca adwokat dr. Hoenigsmann 
w obronie Seidenfraua wywodził, źe klient jego 
tylko żartobliwie nazywany był dyreklorem kasy 
oszczędności w Wieliczce, w rzeczywistości zaś 
pośredniczył jedynie między kasą a starającymi 
się ó pożyczki. Mówca w dalszym ciągu kryty
kuje cały przebieg rozprawy krakowskiej i twier
dzi, że robiła ona wrażenie, jakoby wyrok już 
był z góry ułożony.

X kolei zabrał głos generalny prokurator 
dr. Girller v. Kleeborn i mówił prawie 3 godzi
ny. Żądał odrzucenia wszystk eh wniosków obro
ny, jako zupełnie nieuzasadnionych i przyznał 
tylko bardzo małą wartość sprzeciwom, wniesio
nym przez zdwokatów. Zauważył zresztą jene- 
ralny prokurator, że postępowanie przed trybu
nałem kasacyjnym nie może wchodzić także na 
pole kwestyi dowodowych i faktycznych.

Oczywiście, że trybunał kasacyjny ma p ra
wo w drodze nadzwyczajnej rewizyi w myśl §. 
362 zająć się także mnteryalną stroną procesu, 
jednakże w tym wypadku — zdaniem general
nego prokuratora — jest to rzeczą zupełnie zby
teczną.

Mówca domaga się też odrzucenia zażale
nia nieważności.

W dalszym ciągu swoich wywodów jene- 
raluy prokurator zastrzegł się także przeciwko 
zarzutom poczynionym przez obrońców co do 
przeprowadzenia rozprawy krakowskiej

Po tem plaidoi/er przemawiał jeszcze imie
niem obrońców dr. Goldhammer.

O godz. 4 po południu rozprawę odroczono. 
Wyrok zapadnie dziś około godziny 2 po po
łudniu.

Daszyński przed sądem. X Krakowa 17 bm. 
telegrafowano nam:  Dziś o 'j.fi popołudniu za
mknięto rozprawę przeciw p. Daszyńskiemu w 
sprawie zaburzeń w teatrze letnim w r. 1897. 
Na zakończenie wygłosił poseł Daszyński półlrze- 
eiagodzinną mowę, którą przewodniczący wicepre
zydent Morelowski wielokrotnie przerywał. Wre
szcie za wyrażenie się mówcy, źe istnieją proku- 
ratorowie, konfiskujący dzienniki z pobudek oso
bistych, które to słowa wziął prokurator Doliń
ski jako do siebie skierowano, zażądał prokura 
tor Doliński ukarania mówcy, a trybunał nałożył 
na Daszyńskiego 50 koron grzywny.

O lj ,2 oświadczył przewodniczący, że opu
blikowanie wyroku nastąpi popołudniu.

Sprawy przemysłowe. Z Wiednia 17 but 
telegrafują n a m : Na wczorajszem posiedzeniu
wielkiego wydziału centralnego Związku przemy
słowców austryackich. na które przysłały zastę
pców prawie wszystkie związki w Wiedniu i na 
prowincyi przyjęto z zadowoleniem do wiadomo
ści sprawozdanie o przedwstępnych robolach 
około autonomicznej taryfy celnej przeprowadzo 
nych przez połączone izby handlowe. i'o wyra 
żeniu jednogłośnie podziękowania za to wiedeń
skiej izbie handlowej nastąpiło z kolei sprawo
zdanie o krokach, jakie prezydyum związku za 
myśla uczynić w sprawie węglowej, poczem u- 
chwalono petycyę w sprawie budowy dróg wo
dnych. Sekretarz Grunzl omawiał następnie pro
jekt ogólnych przepisów ochronnych dla zakła; 
dów przemysłowych, wypracowany dla komisy1 
zapobiegania wypadkom przez centralny inspekto
ra t przemysłowy. Mówca na kilku przykładach 
wykazywał niemożliwość przeprowadzania ni® 
których postanowień projektu. Zebrani uchwalm 
wystosować do komisyi dla zapobiegania wypa 
kom opinię w myśl referatu powyższego.

Dr. Licht referował sprawę ograniczeni9 
pracy robotników pomocniczych dzieci i kobi®^ 
ldóre to ograniczenie inspektoraty przemysło^. 
mają zam iar w życie wprowadzić. Wydział w M  
mierze uchwalił rezolucyę. w której ubolewa, 
takie projekty bywają z urzędu podawane 
publicznej wiadomości zanim kompetentny w 
sprawie związek przemysłowców oraz rada Pr 
mysłowa nad niemi przeprowadzi obrady. *■,

Dla illustracyi depeszy korespondenta * 
mesa o rzekomych nietrafnych rozkazach wY . 
nych swego czasu przez nieboszczyka kapit9 r  
Thomanna, urzędowy Wiener Abeudpost reJoje- 
dukuje -  jak  nam telegrafują 17 b m. z JAje 
dnia — depeszę francuskiego posła w PeK
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Pichona, z dnia 7 sierpnia br., w której powie
dziano: „Trzymamy się jeszcze dzięki heroizmo
wi żołnierzy francuskich i ausl.ro-węgierskichu. 
W . Abcndpost dodaje od siebie, że depesza ta 
stoi w jaskrawej sprzeczności z doniesieniami 
korespondenta Timesa. Jedno już dziś można 
powiedzieć, że jeżeli z powodu komendy wojsk 
międzynarodowych w Pekinie objawiały się 
z osobistych pobudek płynące różnice zdai% to 
jost faktem, że ś. p. kapitan Thomann przez 
wszystkie oddziały wojsk, aż do chwili bohater
skiego zgonu swego uważany był jako rzeczywi
sty dowódca operacyj wojskowych w Pekinie 
Tak samo faktem jest niezawodnym, że Tho
mann rozkazów swych nie wydawał na wiatr, 
lecz tylko na podstawie dokładnie zbadanych i 
wiarygodnych informacyj

Okoliczność, że w ostatnich operacyach 
w Chinach wojska austro węgierskie nie biorą 
udz'ału wyjaśnia IV. Abendpost tem, iż obecnie 
kiedy już jest dość wojsk lądowych angielskich, 
niemieckich i włoskich, nie zachodzi potrzeba, 
aby żołnierze austro-węgierscy, którzy należą 
tylko Jo oddziału marynarki, uczestniczyli w o- 
peracyach. odbywających się w większem odda
leniu od wybrzeży.

Główny oddział austro-węgierski znajduje 
się z Pekinie, mała część w Tientsinie, a kilka 
innych drobniejszych oddziałów pozostawiono 
jako straże (lag austro węgierskich na Iortach 
zabranych.

Politechnika warszawska. Telegrafowano 
nam 17 bm. z p etersburga : Na rok bieżący wy
znaczono 850.000 rubli na rozszet zenie politech
nik kijowskiej i warszawskiej

Stan zdrowia króla saskiego Alberta, cier
piącego od dłuższego czasu na chorobę pęcherza 
pogorszył się — jak nam telegrafują i 7 bm. 
z Drezna.

Zaręczyny królewskie. Haaski dziennik u- 
rzędowy — jak nain telegrafują 17 bm. z Haa- 
gi — zamieszcza proklamacyę o zaręczynach 
królowej Wilhelminy holenderskiej z Henrykiem 
księciem meklenburgsko-szweryńskim.

Talary austryackie w Niemczech. Z Ber
lina 17 bm. telegrafują nam : Dzienniki donoszą, 
że rada związkowa zajmuje się projektem usta
wy, dotyczącym zakazu przyjmowania w Niem
czech austryackich talarów związkowych od dnia 
1 stycznia 1901 z tem, że do d l marca 1901 
talary te będzie jeszcze można wymieniać w' ka
sach państwa niemieckiego na marki, a m iano
wicie w stosunku 1 talara do o marek.

Nowoczesne budów . z Prościejowa na 
Morawie 17 bm. telegrafują nam : Przy budowie 
nowego gimnazyum czeskiego spadla tu dziś no
wa, dopieTo co ustawiona fasada gmachu i c ię 
żarem swoim przywaliła na śmierć pięciu robol- 
ników, a dziesięciu ciężko pokaleczyła. Jeden 
z rannych umarł w drodze do szpitala.

Później umarł jeszcze jeden ranny robotnik, 
tak że razem jest 7 zabitych a 3 rannych. Z tych 
ostatnich dwóch odniosło rany śmiertelne. V\ licz
bie ciężko skaleczonych znajduje się także d o 
zorca budowy. Śledztwo wdrożono. Wypadek na
stąpił prawdopodobnie przez oderwanie się nie- 
w Y SC .hnięlego jeszcze gzymsu wskutek wczoraj
szego deszczu, Rzekomo miał dozorca mimo 
przestróg budowniczego zarządzić dalszą robotę 
w miejscu zagrożonem.

Antysemityzm we Francyi. W tym domu 
na ulicy Cha broi w Paryżu, który zeszłego roku 
przez dwa tygodnie zajmował cały świat, bo w 
nim antysemici paryscy bronili się pol:cyi. a 
który otrzymał w elegramacb dziennikarskich 
miano „fortu Chabra#1 — jak nain z Paryża 17 
bm. telegrafują — przeprowadzono rewizyę do
mową i skonfiskowano pap ery, z których wynika, 
że na nowo ukonstytuowano ligę antysemicką, 
co jest sprzeczne z ustawą.

Najwyższym sędzię angielskim po zmarłym 
niedawno lordzie Russelu został zamianowany — 
jak  nam telegrafują 17 bm. z Londynu — lord 
Alverslone, który dotychczas piastował urząd tak 
zwanego „master of rolls-. Najwyższy sędzia nosi 
tytuł „lora cnief justice.“

Nagrody na wystawie paryskiej, udzielone 
instytucyom słowiańskim, wfelce nie podobają się 
szowinistom niemieckim i madziarskim Tych o- 
statnicli zwłaszcza gniewają medale złote, które 
przyznano prezesowi maticy słowackiej na W ę
grzech i akademii południowo-słowiańskiej nauk 
i umiejętności z Zagrzebia. Z łego powodu że Sło
wacy w M ayyarorsstyu  są narodowością, która 
skazaną została na wynarodowienie i zagładę, to 
uznanie dla wytrwałości w cichej, niemal mę
czeńskiej pracy w znienawidzonej instytucyi, u- 
znanie przed całym cywilizowanym światem 
w szowinistach antisłowiańskich, pochodzących 
zwłaszcza z krwi semickiej, a ci najwrzaskliwh j 
ze swą niemieckością i madiaryzmem występują, 
budzić musi wielce nieprzyjemne uczucia.

iłaooieństwo po litewsku Wychodzące w 
W ilnie pismo Siewiero Zapudnoje S Iowa podaje 
następującą wiadomość, którą nam telegrafowa
no z Wilna 17 bm : „Katolicy Litwini wi
leńskiej dyecezyi rzymsko katolickiej od lat sze
ściu już starają się u władzy dyecezyalnej o po
zwolenie na odprawianie nabożeństw w kościele 
w rodzinnym języku litewskim. W d lb listo
pada 1808’ r. była o to podana ponowna pro
śba, podpisana przez przeszło 300 Litwinów, Za
rządzający wówczas dyecezyą biskup Zdanowicz 
p idania lego nie uwzględnił polecając jednocze- 
sn-e porozumieć się co do tego z miejscową 
władzą administracyjną Zarówno generał-guher- 
nator wileński, jak i gubernator nie znaleźli ża 
dnych przeszkód do pozwolenia Litwinom słu
chania nabożeństw w języku ojczystym. Obecnie 
kancelarya rzymsko-katolickiego konsystoiza wi
leńskiego zawiadomiła działającego w imieniu pe
tentów p Malinowskiego, że slarania o wprowa
dzenie w jednym z kościołów w Wilnie nabo
żeństw po litewsku i wyznaczenie stałego w tym 
kościele kapłana, w swoim czasie będzie uwień
czone pomyślnym skutkiem11.

Kradzież trzech milionów. Dzienniki berini 
skie doniosły niedawno, że pewnej nocy renlier 
dr filozofii Wrede, mieszkający w w;lli własnej 
na ulicy Thiergarten, okradziony został na 3 
miliony marek. Wieczór spędziła rodzina państwa 
Wredów po za domem, a powróciwszy późno, 
niezwłocznie udała się na spoczynek. Gdy naza
ju trz rano dr Wrede chciał z kasy stojącej 
w gabinecie wyjąć kilka papierów wartościo
wych, by je w banku wymienić, zastał kasę pu
stą Złodzieje wszakże którzy tu w nocy gospo
darowali „pracowali tak ostrożnie, że nie mo
żna było zauważyć najmniejszego nieporządku. 
Wszystkie drzwi, okna, szafy i kasa zostały

otwarte i zamknięte starannie, co kazało wno
sić, że złoczyńcy mieli doskonale podrobione 
klucze. Niezwłocznie zawiadomiona polieya za
aresztowała lokaja i porlyera, którzy dawniej 
służyli u p Wredego, oraz ich znajomego. Na 
razie żaden z aresztowanych nie przyznał się 
do winy. Wieczorem polieya znalazła na dworcu 
kolei miejskiej Friedr chsberg w wagonie paczkę 
ze skradzioneini papierami wartościowemi, m ię
dzy któremi brak jest tylko walorów na 15.000 
marek.

Bunt Chłopa v. o  buncie chłopskim, który 
wybuchł w Koniarewie na W ęgrzech przyczem 
wiem chłopów żosH o zabitych, a kilkudziesięciu 
ranionych, donosi „Magyar Szou następujące 
szczegóły: Przeprowadzone śledztwo wykazało, 
że chłopów do buntu podburzyli agitatorzy, któ
rzy przybyli z Rumunii i chodząc po domach, 
namawiali do buntu. W  niektórych chałupach 
znaleziono podburzające odezwy, które jak  się 
przekonano, były drukowane w Bukareszcie i w 
których chłopów, nazywanych „ braćm i“ wzywa
no aby strząsnęli ze siebie tyrańskie jarzmo 
węgierskie. Gdy się to stanie, będzie można zra
bowany przez Węgrów kraj napowrót odebrać. 
Niech tylko chłopi rumuńscy trzymają się razem 
i uzbroją w siekiery, kosy i noże, aby wytępić 
tyranów, a przywódcy rumuńscy pospieszą im 
na pomoc z karabinami. Wedle ułożonego już 
planu, miał być najprzód zamordowany inżynier 
prowadzący rozdział łąk a następnie miał być 
zburzony urząd gminny. Chłopi atoli rozpoczęli 
akcyę za wcześnie i dlatego wykonanie planu nie 
powiodło się. Dotychczas wyśledzono trzech a- 
gilatorów rumuńskich, którzy podburzali chło
pów. z chłopów zranionych podezas rozruchów, 
sześciu już umarło, a dwóch dogorywa.

Zmarli. Książę Stefan Lubomirski w W ar
szawie w r. 81 ż. Był synem Eugeniusza z Du 
bna na Wołyniu i Maryi z Czackich córki Ta
deusza.

Członkowie towarzystwu literackiego lwow
skiego itn. Ad. Mickiewicza zbierą się na pierw
sze swoje zebranie miesięczne 20 b. m. w sali 
trzeciej na uniwersytecie i wysłuchają rzeczy 
Aleksandra Bruecknera, profesora berlińskiego 
„o najważniejszych postulatach historyi literatu
ry polskiej. Wstęp na zebranie wolny.

Pogadankę ..o warunkach przedawnienia się 
czynów karygodnych11 będzie miał 18 bm. o go
dzinie fi-30 wieczorem w lokalu lwowskiego to
warzystwa prawniczego w domu na ul. K arola 
Ludwika I. 3 dr. Aszkenaze, agwokat lwowski.

Repertoar lwowskiego teatru miejsnieao
W e czwartek po razreiódmy „Janeku ope

ra w 2 aktach Żeleńskiego — rozpocznie „Mąż 
od biedy11 komedya w 1 akcie Józefa Bliziń- 
skiego.

W Piątek „Nasi najserdeczniejsi11 komedya 
w 4 akiach Wiktoryna Sardom

Kalendarz

We czwartek 18 Łukasza Ew. — Chara-
lyny.

Wschód słońca 18 października o godź 6 
min 30, zachód o godź. 4 min. 59.

Colosseum Thorna. Codziennie wielkie 
przedstawienie. W niedzielę i święta dwa przed 
stawienia. Co piątku High-L fe. Program bardzo 
zubawny i zajmujący. FreresPoppescu. fenomenal
ni gimnastycy na potrójnym reku. Lilly Bertoletti, 
jedyna i niezrównana transformatorka. Man de 
Wirlh, słynny przedstawiciel subretek. The Miod- 
sky, ekscentrycy muzykalni zwani „słowikami1' 
Mr Callay, atletyczny ekwilibrysta. Siostry Or- 
kney muzykalne artystki na trapezie. Alfons i 
Carli, akrobaci miniaturowi, Mr. Ronns komic/ny 
akt itd.

Bilely wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Wgo Plohna ul. Karola Ludwika 9.

Wędrująca dusza
Bajki o wirujących stolikach, opowiadane 

jesienną porą na wteczornej herbacie działają 
mile na system nerwowy slaryeli panien i mniej 
są s/.kodiiwe. niż krople laurowe lub kwiat po
marańczowy, inaczej natom iast ta sam a sprawa 
wygląda, kiedy uczony profesor uniwersytetu za
cznie wykładać o... wędrujących duszach. Taką 
duszę wędrującą posiada panna Heiena Smith z 
Genewy, a profesor psychologii na tamtejszym uni
wersytecie, znany w świecie naukowym p. Flour- 
noy, zrobił ją  bohaterką swej książki, wydanej 
w Paryżu pt. „Z Indyj aż ua planetę M ars“.

Helena Smith od 15 roku życia pracowała 
w pewnvm wielkim sklepie genewskim jako pan
na sklepowa i była zupełnie norm alnym  osobni 
kiem. Dopiero w 1892 r. osiągnąwszy trzydziestkę 
-—wiek widocznie i dla panien, nie tylko dla mę
żatek przełomowy — zaczęła uczęszczać na po
siedzenia spirytystyczne. I oto zaraz podczas 
pierw -zt| wizyi opanował duszę jej W iktor Hu
go, który za pośrednictwem skromnej dziewczy
ny sklepowej obdarzał słuchaczów swoimi poe- 
zyamf, tworzonymi, a może i pisanemi na tam
tym świecie.

Ho kilku miesiącach Wiktor Hugo musiał 
o| uścić wygodny kącik w duszy panny Smith, a 
wyparł Wielkiego poelę jakiś nieokreślony, ale 
potężny duch, który na posiedzeniu spirytysty- 
cznem przedstawił się jako Leopold, zwykły Le
opold. O przeszłości swojej milczał bardzo dłu
go, aż wreszcie pewnego razu zdradził swe ‘ ta
jemnicze „incoognito11 wyznawszy otwarcie, że 
nazywa się Giuseppe Balsamo hr. C agliostro! 
Przy tej sposobności hr. Cagliostro odkrył nową 
tajemnicę, a mianowicie, że w skromnej powło 
ce cielesnej panny Smith przebywa jeszcze du
sza straconej na rusztowaniu królowej Maryi 
Antoniny, obok niej zaś znalazły także dosyć 
miejsca dusze... Filipa Orleańskiego i słynnego 
Mirabeau.

Tak było przez lat kilka, aż wreszcie pe
wnego razu w uśpieniu transowem panna Hele
na Smith dostała się z wielką łatwośsią aż na 
planetę Marsa. Działo się to w listopadzie 1894 
r na jednem z pamiętnych pofiedzeń spirytysty
cznych w obecności uczonego profesora Flour- 
noy. Opowiadała w sposób oczywiście porywają
cy o krajobrazach i bogactwach przyrody M arsa
0 jego mieszkańcach, o sposobie ich życia, poży
wieniu, odzieniu itp. Ba — po kilku posiedze
niach zaczęła nawet mówić językiem mieszKań- 
ców Marsa, a profesor Floumoy stwierdził, że 
język ów podobny jest nieco do francuskiego!

Ludzie mieszkający! na Marsie, posiadają 
wedle panny Smith, cywilizacyę pod każdym 
względem wyższą od naszej, choć zresztą mają 
podobne jak i my błędy. Cudowną siłę wznosze
nia się w powietrze, o której marzyli starożytni 
Grecy, posiadają mieszkańcy Marsa, którzy prze 
noszą się bez trudu i kosztu z miejsca na miejsce. 
Kobiety noszą stroje wedle własnego upodobania
1 pomysłu, oddają swe serce komu chcą, męż
czyźni bez wysiłku znajdują środki do życia, sło
wem sielanka, wymarzona przez naszych poetów, 
jest tam rzeczywistością.

Podobne rzeczy opowiada panna Smith w 
czasie uśpienia, na jawie zaś jest znowu zwykłą 
dziewczyną, niemającą żadnego poczucia tych fan
tastycznych opowiadań, któryntf darzy swoich słu
chaczów. Gdy po przebuazeniu się dowiaduje się 
o swoich improwizacyach, klaszcze z radością w 
dłonie i słucha z zajęciem rzeczy, które przed 
chwilą sam a opowiadała. Oszustką nie jest — 
chyba może poetką wbrew swej woli i świado
mości . W każdym razie książka uczonego pro
fesora jest aziwnem zjawiskiem u schyłkn nasze
go wieku.

Wybory w Austryi.
fTel. „Gai. Nsr.l

Wietfeń d. 17 października.
Vnl/rh<nd donosi, kilku byłych członków 

Rady państwa i posłowie katolickiego stronni
ctwa ludowego pp. K athrein, Ebenchoch, Fuchs 
i Dr. Pauli zbierają się dziś na narady, celem 
ustanowienia wspólnych zasad dla kampauii wy
borczej.

Telegramy i telefonematy
Londyn 17 października.

Wybory do izby gmin skończone z 
wyjątkiem jednego. Wybrano 332 konser
watywnych posłów, 69 unionistów, 186 
liberałów i kandydatów robotniczych, 82 
nacyonabstów. Większość rządowa wyno 
si 132 głosów.

N ow y Jork  17 października.
Jak „Biuro R eu te ra8 donosi w ko

łach dobrze poinformowanych panuje prze
konanie, że ponowny wybór Mac K;nleya 
jest zapewniony, chyba żeby się zdarzyło 
coś nadzwyczajnego i wcale nieprzewi
dzianego.

B erlin  17 październik;1.
„Berliner Tagblatt“ zaprzecza donie

sieniu o dzierż-iwie wyspy na morzu Czer
wonym.

Anglia i Transvaal.
(Tcl. „G»z.

Londyn 17 października.
Lord Roberls telegrafował z Pret.or.yi 

15 bm. że jenera ł French i pułownik Ma
hoń w ostatnich dniach stoczyli kilka 
znaczniejszych potyczek z Boerami, któ
rzy każdym razem zostali pobici, jednakże 
i Anglicy ponieśli dotkliwsze straty w lu
dziach. Padło mianowicie kilku oficerów i 
kilkunastu żołnierzy, a 25 żołnierzy i 3 
oficerów' jest rannych.

W  Chinach.
'i •] „Ufci. N ir .“ i

5*nryż 17 października.
W pałacu elizejskim miał wczoraj na- 

r  idę gabinet, na której uchwalono usta
nowić termin zwołania parlamentu na 6 
1 stopnia . Minister spraw  -zagranicznych 
Delcasse stwierdził, że wszystkie m ocar
stw a przyjęły notę. francuską w7 kwesiyi 
chińskiej przychylnie i uważają ją  za pod
stawę dalszych rokowań. Minister zaw ia
domił dalej kolegów, że Lihungczang żoł
nierzom należącym do tzw. „Czarnych 
flag8 tudzież wojskom K w ang si’a, które 
wyruszyły do Kwan, aby udać się ztam- 
tąd do Szanhi do dw oru cesarskiego, ro z 
kazał powrócić do Kantonu

Fr-ankfnrt nad Menem 17 paźdz.
Do „Frankfurter Zeitung* donoszą z 

Szangaju, że cesarz Kwangsu przybył do 
Singantu.

THentsin 17 października.
Nowo zamianowany poseł angielski 

Satow wczoraj rano udał się do Pekinu. Kon
tyngent angielski, który jest w drodze do 
Paotingfu, dotarł aż do Tuliu. P rzybył tu 
dziś angielski oddział balonowy.

Londyn 17 października.
Dzienniki wieezorne podają z W a

szyngtonu depeszę amerykańskiego posła 
z Pekinu, który donosi, że cesarz chiński 
pod ochroną wojsk am erykańskich po
wróci do Pekinu.

P aryż  17 października.
Wczoraj po południu doręczył za

stępca Niemiec odpowiedź na notę Del- 
cassego. Jak  dzienniki donoszą, wystosuje 
Delcasse niebawem nową notę do mo
carstw , k tóra  ma sprow adzić wymianę 
zdań co do instrukcyi, jakie mają być 
udzielone zastępcom mocarstw w Pekinie.

H ongkong 17 października.
Powstanie w Kanleng trw a dal tj. 

Powstańcy m aszeru ją  w kierunku do rze
ki Wschodniej. Admirał Ho nie chce w y
ruszyć, pomimo, że ma do dyspozycyi 4 
tysiące lndzi. Wojska angielskie przybyły 
na granicę, gdzie rozbiły obóz,

Londyn 17 października.
Podług doniesienia nadeszłego z Tien 

tsinu, wojska francuskie dotarły w dniu 
15 bm. do Paotingfu. Chińczycy oddali 
im miasto bez oporu. Ponieważ wyprawa 
do Faotingfu. była już dawniej zapowie
dzianą, urzędnicy chińscy i inni majęt
niejsi obywatele opuścili miasto, zabra
wszy wszystkie kosztowności. Miasto jest 
prawie opuszczone.

Do Szangaju nadeszła wiadomość, że 
wicekról Liu-kun prosił Roberta Harta, 
aby uczynił wszystko co może dla przy
wrócenia normalnych stosunków.

„Times* donosi z d. 15 bm. że dwór 
cesarski przybył już do Singanfu. Wiele 
okrętów z ładunkami złota, środkami ży
wności i broni przybywa codziennie do 
Singanfu. Okręty te przybywają z pro- 
wincyi Jang-tse.

To samo pismo donosi dalej, e do
chody cłowe z Niutszwang dostają się 
obecnie do rąk Rosyan. Między Rosyą 
a Chinami ma obecnie nastąpić umowa 
co do tych pieniędzy. Gdyby inne mocar
stwa poszły w tym względzie za przy
kładem Rosyi, wówczas Chiny nie będą 
w stanie zapłacić odsetek od pożyczek.

L ondyn 17 października.
„Standard* donosi z T ientsinu: Nale

żałoby zagrozić cesarzowej wdowie i ce
sarzowi chińskiemu, że jeżeli nie powrócą 
z dworem do Pekinu, wojska sprzym ie
rzone zburzą groby ich przodków i obalą 
dynastyę Mandżurów. Taka groźba byłaby 
bardzo skuteczną.

Londyn 17 października
„T im es8 donosi, że 12 bm. zebrali się 

w Pekinie dyplomaci na konferencyę i zgo
dzili się — jakkolwiek jeszcze formalnej 
uchwały nie powzięli na następujące w a
runki pokoju : Ukaranie winnych urzędni
ków, zapłacenie odszkodowania, zniesienie 
fortów w Taku oraz wszystkich innych 
fortów, położonych między Tientsinem a 
morzem, zakaz importu bron: palnej, u s ta 
nowienie stałej straży dia poselstw, znie
sienie czunglijamenu, zamianowanie chiń
skiego ministra sp raw  zagranicznych, za
wieszenie egzaminów państwowych na lat 
5 we wszystkich tych’ prowincyach, w któ
rych  mordowano cudzoziemców, w końcu 
g w araneya  dla normalnego znoszenia się 
z rządem i cesarzem chińskim. Osiągnięto 
równ.^ż porozumienie co do żądania, aby 
wszystkie te warunki, jeżeli rząd chiński 
na nie się zgodzi, były publicznie ogło
szone zapomocą edyktów cesarskich,

„Standard* donosi, że boitserzy w 
prowincyi Szantung w racają do swoich 
siedzib. 12.000 bokserów zostało pobitych 
i do ucieczki zmuszonych przez 5.Ó00 
chińskich wojsk cesarskich

Dział ekonomiczny.
—  Ciągnenie losów. Belgrad 17 paździer- 

n;ka {Tel. Gaz. Nar.) W ciągnieniu 2§n-owych 
losów serbskich główna wygrana 90.000 franków 
padła na seryę 1697 nr. 31, druga wygrana
10.000 fr. na s. 6555 nr. 8, trzecia 3500 fr. na 
s. 2708 nr. 18.

—  Premie od cukru. Z Paryża telegrafują 
nam 17 bm: O rokowaniach w kwestyi premij 
cukrowych słychać, że narady między delegatami 
Niemiec i Austro-W ęgier z jednej, a Francyi z 
drugiej strony jeszcze trwają. O prawdopodobnym 
wvniku tych narad wyrażają się bardzo pessymi- 
stycznie. Jak się zdaje zostanie utrzymany status 
ąuo i nie przyjdzie nawet do zwołania zamierzo
nej ktiif vt:iicyi w Rn scfi.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia I 7 Października 1900.

Akcye za sztukę: Kniei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. ni. ir. 4 2 0 '— do 4 2 5 '—. Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Juskó j po 200 zł. w. a. 527-— 534 — 
Banku hipotenzn. po 200 z t. w. a. 617"— do 627. - 
Akc.ye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. —7— d. 
150 zł.

L is ty  zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gai. 
4°/n ' oronowe 89'70 do 90’40. 5%  z 10%  prem, 
109-30 do 110-—. 4‘/s% los w 50 latach 98-30 
do 99 —. Banku krajowego 4% %  los. w 51 latach 
98’50 do 99-20. Banku krajowego 4%  los. w 5-
lata.ch 9 2 '— do 92'70. Towarz. kredyt, gal. ziem
4°/o (L emisja) 91- — do 9170. 4°/0 l°s w 41
latach 92-70 do 9340. 4% los. w 56 latach 89'70
do 90-40.

O blig l za 100 zł. Galie, funduszu propina 
cyjnego 4 °/0 95-— do 95’70. Bukowińskiego fun
duszu propinacyjnego 5%  100.50 . Kon
banku kraj. 5% w. a. II. om IOOyL do 101-20. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 102'— do — "— . 
4 '/ ,%  99-— do 99'70. 4 °/0 obligacye kolejowe 
Banku krajowego 91*50 do 92-20 za 100 nom.

Losy. Losy miasta Krakowa 69-50 do 72-50 
Losy miasta Stanisławowa 145"— do — - —.

Monety. Dukat cesarski 1135 do 11-50. Na- 
leondor od 19*20 do 19*50 Półimperyał —-— do 
—- - .  Rubel rosyjski srebrny 2'54.— do 2‘58. Ru
bel rosyjski papierowy 2*54.25 do 2.57-25 100 marek 
niemieckich 118"— do 118*60.

— Berlin dn. 17 paźdź. Zamknięcie giełdy 
Banknoty austryackie 84’65 (podług obliczenia pre 
centowego). Spirytus 49*40, Austryackie kredyty 
— •— , Disc. Commandit —- —.

— Paryż d. 17 paźdż. Giełda wieczorna. Trzy
procentowa renta 99'95. Mąka 25'25.

— Frankfurt d. 17 pażdz. Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 201 "60, Kolej państwowa 
136-80, Alpiny —■—. Disconto 170*80, Laura 
193-25.

Wiedeń d. 17 października. (Telegram Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt 645"75, 
węg. zakładu kredyt. 646-—, Anglobanku 267"—, 
Unionbanku 529' — Banku dla krajów koronnych. 
405 50, Bankvereinu 4 5 5 '—, Bc denereditu 840’— , 
Gal. Banku hipot. 000-—, kolei państwow. 643‘50, 
kolei południowej 104-75, tramwaju A. 265" —, B. 
260-—, kolei Elbethal 455*—, kolei półnccnej 
60-40, kolei czerniowieckiej —•—, alpiny 412"--, 
Rima Muranya 503" —, pragskiego towarz. żel. 
1658, fabryki broni 293 '—, tureckie tytoniowe 
294'— , oblig. węg. indemniz. 90*—, renta majowa 
96 90, austr. renta koronowa 97 25, węg. renta 
koronowa 90’05, 56 let. listy tow. kredyt, zięmśk. 
90-20, 4-procent. listy banku krajów 92-—, 4% . 
procent listy banku krajów. 98"75, 4-procent liaty 
banku hipotecznego 90.—, 41/,-procent, listy banku 
hipotecznego 98"50, 5-procent. listy banku hipot. 
109*50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95*45, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 90*75, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 88*50, losy tureckie 
103-—, marki 118-—. ruble 255 75.

Z rynków towarowych.
LWÓW d. 17 października (Przedruk z urzędo 

wej Gazety Lwowskiej) : Pszenica gotowa 14 90 
do 15*30, pszenica gotowa nowa — do -•— , 
żyto gotowe 12*80 do 13*10, żyto gotowe na ter
miny 12*30 do 12*60, owies obroczny gotowy 11*50 
do 12 40, owies na terminy 10*80 do 11 80, ję 
czmień pastewny 11*10 do 11*60 jęczmień brow. 
13*20 do 14 40, groch do gotowania 14 60 do 
18*20, wyka — *—, do —* —, nasienie lniane —*— 
do —*—, nasienie konopne — , nób — — do 
— *— , bobik 12*— do 13* —, hreczka 17 do 
20'—, koniczyna czerwona galicyjska 132 '— dc 
148* — , biała —*— do —*— , tymotka 37*— do 
45*—, szwedzka —*— do *—, kukurndza stara
14*— do 15*— , nowa — *— do —*—, chmiel ste
ry —*— do —*—, nowy za 65 kilo —*— do 
—•—, rzepak 26'60 do 27 20 groch pastewny 
12 20 do 13 50 do gotowania 14 60 do 18 20.

Spirytus loco za 50 litr. fcotowy 17 25 do 
17*75 na terminy 16 75 do 17*— , warrauty — 
do —•—.

—  Wiedeń d. 17 październ. Cukier (spokojny 
25*— do —* , Nafta galicyjska 39 35 do 41*35,
Spirytus 43'20 do —*—.

Wiedeń duia 17 października.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę "na wiosnę 8'19 do 8*20, 
na maj-czerw.ec 0*— do 0*—, na jesień 7*71 do 
7*72, żyto na wiosnę 7*84 do 7*85, na maj-ozerw-iec 
0-— do 0- —, na jesień 7*54 do 7*55, kukurudza 
na lipiec-sierpień 0*— do 0 '—, na sierpitń-wrzes. 
0*— do 0‘—, na wrzesień-paźdz. 6*80 do 6'85, na 
maj-czerw 5*37 do 5 38, owies na kwiecień-m j 
5 88 do 5'89, na jesień 5 66 do 5*67, rzepak na 
wrzesień — *— do —* —, na wrzesień-pażdziernik 
—-— do —• -, na styczeń-luty 1901 —' —"do 

•—, olej rzepakowy na wrzesień-grudzień —' — 
do — • —.

T en d en cy a  pew na.
Stan powietrza: chłodno.
Budapeszt duia 17 października.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7*89 do 7*90, 

czerwiec 0*— do 0-— , na j aździernik 7'43 do 7*44, 
żyto na kwiecień 7*36 do 7 37 na październik 7*06 
do 7 07, owies na kwieć. 5*58 do 5 59, na październik 
5 37 do 5*38, kukurndza na sierp. 0 — do 0 ' -  , na 
paździer. 0*— do 0* -  , na maj 1901 5T05 do 5*07, 
rzepak na wrzesień —*— do — ■ —.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna słaba.
Tendencya słaba.
Stan powietrza c chłodno.

Nadesłane.
Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada.

Po dłuższej praktyce w Paryżu udzielam 
lekcyj kroju i szycia sukieó damskich, systemem 
zuDełnie nowym, francuskim i angielskim. Panie 
z towarzystwa mogą mieć kurs osoDny. Sprze 
daję formy na suknie i żakiety lub przykrawam 
je z materyi i dopasowuję do figury.

M ary a Helena, 
ulica Trzeciego Maja 1. 21.

S Ł A W N Y  U C Z O N Y  tak niedawno pi
sał do swojej pupilki: „Jako człowiek światły, 

^  ~  doświadczony i jako twój opiekun 
zaiecam ci nie używać nigdy inne-

U ansu; jedynie co rano odro-
binę C r e m s  Sina on  dla zachowa- 

IPsSsa&f nia lica od uwiędnienia i zmu.szczek8.
J. Simon, 13-, .rue- Grangs Bateliere, 

^  Paris. Do nabycia we Lw . i e : w
% i itekach pp, Mikolascha i Wiewiór-

skiego; w Krakowie: w aptekach pp. Redyka 
Wiszniewskiego, Mikuckiego i w składzie nerfum 
P. Fenza. Złoty Medal na-Powszechnej- Wysta
wie 1900 roku.

  —   .   * . .

Najlepszą oliwę do świecenia poleca W. CZOPP, żółkiewska 2
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VioIetta Merian.
Z francuskiego

napisał

- A - i a g r i a s t y n  D T i lo r L .

I.

Nan potwierdził skinieniem głowy. 
Potwierdzenie to spotęgowało płacz kobiet 

i pocałunki.
— Bądź zdrowa, bądź zdrowe kochane 

I dziecko, niech cię Bóg strzeże i błogosławi!
Młoda dziewczyna, dziecko niemal, nie mo

gła odpowiadać, łzy dławiły jej głos.
Zajęła wreszcie miejsce w tym dziwnym 

wózku, w którym nie było oparcia dla nóg, a 
kuferek jej i mały czarny tłumoczek zostały 
przymocowane na drugiej stronie siedzenia. 

Dnieje. Pierwszy, szary brzask dnia, brzask Nan zagwizdał, a mały żywy pony ruszył
październikowego ranka. W małym klasztorze z kopyta. Odwróciła się, jeszcze jedno poźegna- 
Monnt-Zion, wybiła szósta godzina. nie, powiała chusteczką... i już po wszystkiem.

Kiedy ostatni dźwięk przebrzmiał otworzy- Postacie kobiecie znikły za furtą, rozwiały się 
ła  się furtka klasztorna i wyszło z niej kilka ko- jak senne m arzen ie; niskie dachy klasztorne 
biet. Były to trzy siostry zakonne, żegnające z okryte szronem przysłoniły mgły. Dziewczyna 
płaczem młodą dziewczynę, ubraną w czarną su- zakryła obu rękoma twarzyczkę oblaną gorącemi 
kienkę i filcowy popielaty kapelusz. łzami.

K ilka kroków opodal czekał mały iryjski Iryjskie wózki jednak nie dozwalają swoim
wózek o dwóch kołach, w którym woźnica po- ! podróżnym oddawać się smutkom lub bolesnym 
prawiał siedzenie. marzeniom, tak samo możnaby zasnąć na welo-

— Czy to już czas, Nanie ? — zapytała cypedzie. K to nie jest przyzwyczajonym do po- 
najstarsza z zakonnic. j dobnej jazdy, musi dobrze uważać, nie jednokro

tnie zaś wypróbować siły swych muszkułów, aby 
się utrzymać w równowadze, Młoda dziewczyna 
zatem, podniosła głowę i rozejrzała się w 0- 
koło.

Niepewny, drżący świt, o którym Wiktor 
Hugo pow iada: spłacze jak  dziecię, źe na świat 
przybyło", nabiera powoli siły i rozwidnia 
okolicę.

Szare góry, zarosłe tu i owdzie blado ró  
źowem kwieciem zwiędłego wrzosu nie odcinają 
zbyt jaskraw o swych okrągłych szczytów od wi
dnokręgu. Na dolinach leży mgła. Lekkie szmery 
strumieni zagłusza tentent kopyt rączego konika 
i turkot skaczącego po kamienistej drodze wóz
ka. Za każdym niemal obrotem kół, rozszerza 
się dolina, góry zm ieniają swoją postać, każda 
rzecz traci swój zwykły wygląd, z którym dzie
cko zżyło się od dwunastu lat... dziewczyna od
wraca nagle głowę, a oczy jej szukają jeszcze 
raz opuszczonego d o m u .; w duchu odtwarza so
bie cień klasztoru otoczonego małą łąką, krzyż 
drewniany z wyrytą na blasze męką Pańską, 
długą salę sypialną, w której sypiała tak słodko, 
a przedewszystkiem kapliczkę, tę kaplicę pełną

wspomnień, tysiąckrotnych objawów łaski Bożej, 
dokąd dążyła z prośbą a w racała z otuchą w 
nieskończoną moc i dobroć Stwórcy i Pana.

W tej chwili właśnie odbywa się tam 
Msza święta, mimowiednie schyliła głowę, jakby 
dosłyszała srebrny głos dzwonka podczas Podnie
sienia. 1 znowu doznała pocieszenia na myśl, 
że jej ukochane nauczycielki zanoszą zapewne 
teraz modły, które staną się może jej tarczą i 
obroną w dalekim, dalekim świecie, stojącym 
przed nią otworem.

Niebyło jeszcze siódmej godziny, kiedy m a
ły wózek zatrzymał się przed dworcem kolejo
wym w Rathdommie zapełnionym tłumnie spie
szącymi ludźmi i zgiełkiem nieopisanym.

Nan zostawił konika z wózkiem u znajome
go ogrodnika, a sam zajął miejsce obok młodej 
dziewczyny, która pierwszy raz jechała koleją. 
Po upływie pół godziny podniósł rękę i powie
dział lakonicznie: Morze!

Młode dziewczę podniosło się, lecz tu nie 
widać było nic więcej oprócz bezbarwnej mętnej 
wody roznoszącej się powolnie i uderzającej cię
żko o żelazną tamę. Całą okolicę zaś w obrębie

pięćdziesięciu metrów zasłaniała tajemnicza bia
ława mgła.

W Kingstownie opuścili oboje pociąg i zw ró
cili swe kroki do okrętu; Nan zajął się kufer
kiem i tłumoczkiem a po niejakim czasie wniósł 
je  obwiązane starannie sznurami i ulokował na 
pokładzie obok młodego dziewczęcia. Na tłumo- 
ku znajdow ała się przymocowana kartka z jej 
nazwiskiem: „Violetta M erian '.

W yjęła ona teraz portmonetkę i nieśmia
łym ruchem, jak  któś nieprzyzwyczajony do roz
dzielania podarunków, wsunęła pół korony w 
grubą dłoń Nana.

— Nie, n e, panno Violetto, to musi pani 
przyjąć n ap o w ró t! Co dla pani zrobiłem, to zro
biłem dla własnej przyjemności 1

— Kiedyżbo ja  tak chcę, Nanie. A rozu
miecie przecież, że młodym panienkom nie godzi 
się sprzeciwiać. Zresztą nie troszczcie się o mnie, 
mam wszystko, czego potrzebuję.

(C. d, n.)

D R O B N E  OGŁOSZENIA
po 1 et, od w yraiu.

MASZYNKI am eiykańskie do s iek an ia
m ięsa po złr. 3 '—, — S ita  w ło sian e  

poezw 'rne ao p*zecierania mięsa po 1 - 
1*80 i 1*60 złr. poleca P io tr Chrząslowski 
handel żelazny we Lwowie, plac K ap ita l
ny 1 (naprze iw kat dry) F il ia  T arn o  
po i p lac  Sobiesk iego .

PA SZT£ST
x gęsich w ątróbekj>o 1 zł. 50 et. fant. — 
Z tra fia m  2 złr. W ślicznych terynkach. 

D w ór Ł apszyn Ltrzeżany.

Bi u r o  n a u c z y c i e l s k i e  Mme a .
Allem ent, Kopernika 22, poleca nan- 

ezyeielki polki i francuski, towarzyszki 
i bony.

St a r s z y  r u t y n o w a n y  n a u c z y 
c i e l  nd iie la  nauki francuskiego i kon- 

weraacyi popołudnia. Kochanowskiego 10 
parter. 057

WY C ZER PA N E P R E M IE  Tow. sztak 
pięknych: U nia lnbelska, Kazanie 

S k a rg i, Sybiracy, Dwa pokolenia, Bitwa 
pod Groehowem, Skazana , Na swojską 
Antę, S a rah , Spotkanie, Chrzestna matka 
i inna ma do zbycia Księgarnia antykwur- 
a k i eraz handel dziełami sztuki i staro 
łytaedol JOZEFA TOMASIKA, Lwów, lagiel 
le iek a  8. Przyj maje aię również premie 
i w Ogóle obrazy do oprawy.

P A R A S O L E
męskie, damskie i dziecinne

m ir*  od I  złr. 50 et. do 10 złr. " W

Entoułcas od d e s z c z u ,  kolorowe, 
ozsrne i szkockie od 8*50; sy
stem nie wywrotny prawdziwe 
Paragon towar św ięty — ceny 
fabryczne. 6875
G órsk i i S zy d ło w sk i

Lw ów  plac M aryack i 8.

Narodowe przedsiębiorstwo U l o w e
i  p rzem ysłow e w  P ra d ze

wyrabia
w swej fabryce w Czeskich Budziejowicach wszelkiego ro
dzaju ołów ki, rączki do piór, atrumeuty i  laki do pie
czętowania, a oprócz tego wprowadził do handlu pióra sta
lowe angielskie i francuskie w najlepszym gatunku i 

różne gnmy do wycierania.
Wyroby te w ciągu 5 letniego istn ien:a Narodowego przedsiębiorstwa 
odznaczyły się pod względ-m jakości i ceny tak w kraju jak  zagranica, 
spodziewać się zatem należy, źe znajdą także liczny i chętny pokup 
u bra niego polskiego narodu. Z tego powodu mamy zaszczyt donieść, 
źe w najbiiżsoych d n !ach wyś'emy do wszystki h większy h m iast w 
Galicyi naszego zastępcę p. Proehazkę, który przedłoży pp kupcom 

swój obfity zbiór okazów.

Cenniki i próbki w ysyłam y na żądanie darmo i opłatnie.
6887 Narodowe przedsiębiorstw o

handlowe i  przem ysłow e w  P radze.

aren

Mleko dla dzieci
od krów szczepionych, ze staj
ni pod nadzorem c. k. władzy 

sanitarnej.

Mleczarnia Przeworska
Hetmańska 8.

najwybitniejsze w ostatnim czasie.

„ T r a in in g r -F lu id "
Woda do m ycia koni i bydła rogatego.

1 flaszka z ł r .  1*20 ct.
Utrzymuje ścięgna i mięśnie aż do późnej starość;
zawsze silne i świeże, czyni zwierzę po weieraniach
zdolnem do w ytrzym ania największych trudów i 
trenowań. Używa się także z zadziwiającym skut
kiem we wszystkich następstw ach zbyt wielkich
natężeń, okulawienia, reumatyzmu i sz'yw ności

H O TTEB A ABSORBINOŁ
W oda’ kosmetyczna do mycia koni. 7i flaszka złr. 6 , 7  flaszki złr. 3 50. 

Usuwa wszelkie m rośla  i stłuczenia bez niszczenia włosów. Wzmacnia nadniszezo
ne i słabe ścięgna, usuwa i niszczy wszelkie zgrabienia na ścięgnach i przeszka
dza wszelkiemu zapalenia , szczególnie nznane w żółtaczce, p ęc iu ie , guzach o ko
pyt, grubym kolauom , guzom u ścięgien, grubych przegubach, nabrzm iałościach 

gdzie się pokasnjr*. Usuwa drżenie kolan i ltczy w-zelkie stluszezenia.

H O T T E B A  A G B I Ł
proszek odżywczy dla koni i bydła rogatego. — 1 paczka 80  ct. 

Znakom ity dodatek de karm y celem utrzym ania bydła zarowo i silnie. Należy
używać w chorobach nerek, pęcherza i nerwów.

. 3kład we Lwowie u Piotra Mikolascha i Sp. droguerya i skład farb
Główny skład: Apteka „zum keil. J#sef“,

W iedeń , YII/2, Schónbrunnerztrasae 182 .
Obszerne prospe' ta diirmo i opłatnie. 4415

KOŁDRY i MATERACE
najtaniej do nabycia w specyalnej praco

wni pościeli
J ó z e f a  S c Ł u s t r a

Lwów, ul. K opernika 1. 5.

Drut kolczasty KS£Vk3-
eanti oo 12 cm. 100 metrów złr. 3*50, z 
kolcami eo 6 em. 100 metrów złr. 4*—. 
S iatka druciana kolorowa do okien 1 mt. 
kw. złr. l*—. Łopaty do drenowania i 
szufle po złr. 1-—. Ławki ogrodowe do 
składania po złr. 6*—. K rzesła złr. 2*20 
Narzędzia ogrodnicze w komplecie- Hy 
dronety. Nożyce do szpalerów złr 2-60, 
a  igielskie złr. 3*50, łopaty, grabin , mo

tyki, grabie itp. — polees

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki 1. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznyth na p . i

Bhtro pani Zaleskiej
ulica Apennins 4, w Paryżu

strąozy i dostarcza Guwernantki 
z patentami naukowym i, Bon dc 
ly jngi Francuzek i Angielek. — 

Prosi o frankowanie listów.

Prawdziwy t y l k o  w te d y ,  jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd nleprzewyższony.

W. MAAGERA
p raw dziw y , oczyszezony 6817

TUI Z WĄTROBY
(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 

żó łto -z ie lo n a  flaszka k. 2 
b la ło -z ic lo n a  „ k. 3.

« ' 5  Wilhelma Maagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medjezne zbadany 

i z i owodu w ie lk ie j s tra w n o śe l przedewsz/stkiem 
dz eciom za'ecany we wszystkich (ych wypadkach, 
w ktrrych wskazanem jest ogólne w zm ocnienie 
ca łe g o  organ izm u , a zw łasu czn  w chorobach  
p ie rs i i p ln c , dla p o p raw ien ia  soków, oczyszcze
n ia  k rw i itp.
Do n ab y c ia  we w szystk ich  ap tek ach  i han d lach  

ko rzennych  mouarchii austro-węgiersk;ej. 
Główny skład dla Austryi W M AAGER, I I 1/3, 

U e n in a rk t 3.
p* r  Naśladownictwo będzie sądownie ścigane

6856

Cebulki
haarlemskie hyacentow i 
tulipanów w najlepszych 

gatunkach, tanio.

J , STA C H IEW IC Z
Lwów, Teatralna 8

3 medale zlote^ | Uwieńczone nagrodami Pierwsze nagrody 
3 medale srebrne

przez Wys. ces. król. rząd 
w ie lo k ro tn ie  w y p r ó b o w a n e

wyłącznie uprzywilejowane 
1 j e d y n i e  n i e z a w o d n e

I

Wałeczki do szczelnego zamknięcia okien i drzwi
ohronląoe od przeolągn powietrza, 6 89

z bawełny, polakierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po 
najtańszych cenach, a to : 

cy lind rów  do okien cy lind rów  do drzw i
biały do okna 5 et. za metr biały do drzwi 77, i 13 ct. za m .tr
czerwono-brun. i dębowy 6 ct. za metr ; czerw.-brun. i dębowy 9 i 14 ct. metr 

Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 et. 
Zamówienia na prowincyę w wielkich i drobnych ilościach spełniają się jak 
najrychlej. Uprasza się podawać przy zamówieniu liczbę drzwi i okien celem 
przesłania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołą za się zawsze 
drukowaną instrukcyę, podług której każdy może Bam przytwierdzić do drzwi 
i okien tak, że bynajmniej nie przeszkadzają otwieraniu lub zamykaniu takowych. 
We Wiednia, Kolowrutring Nr 12 w c. I k. nadwornym składzie fabrycznym

___________ *»■_. ■ _»  € >  -■ »  J E  J L t A K . JE R  S E
Ochrona przeciw I c- i k. nadworny dostawca wałeczków 

zaziębieniom |  od przeciągu powietrza.
Największa oszczę

dność drzewa.

C. i b. nadworny dostawca

R. DITMAR
W E  L W O W IE .

Najwigkszy wybór wszelkiego rodzaju

LATA1Ń
grob ow ych  4851

blaszanych, cynkowych i kutych po 
najumiarkowańszyoh cenach,

r ó w n i e ż

KUŁE kolorowe 1 ŚWIECE niskie
w  stanioli do ośw ietlania  grobów.

P. T. Właścicieli dóbr
którzy w roku 1901 mają zamiar  przeprowa
dzić na swoich gruntach prace melioracyjne 
za pośrednictwem naszej instytucyi,  upraszamy 
o łaskawe,  wczesne zgłoszenia robót już teraz, 
albowiem z powodu licznie napływających z a 
mówień —  późniejsze zgłoszenia jedynie  w 
miarę zapasu ru r  i wolnych robotników mo
glibyśmy uwzględniać.

Zgłoszenie robót już w bieżącym roku ina 
jeszcze i tę dogodność, że potrzebne zdjęcia 
terenu mogłyby przed nas tan iem  mrozów być 
uskutecznione a projekta w zimowych miesią
cach opracowane, tak, by już  wczesną wiosną 
prace rozpocząć można.

Również potrzebną ilość ru r  moglibyśmy 
przez zimę na miejsce pracy dostarczyć a z po
wodu tańszych w tym czasie furmanek, do
stawa ich daleko mniejsze za sobą pociągnę
łaby koszta.

Oddział m elioracyjny  
Lwowskiej Filii Banku Galicyjskiego

dla bandlu i przemysłu we Lwowie.

O dszczególnlona s reb rn y m  m edalem  na  w ystaw ie  pow szechnej

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

Lwów, ulica Akademicka 22 (róg ul. Eorainickiej)
przyjmuje wszelkie zamówię j ’ i reperacye tak w robotach kościelnych jak  i 
salonowych, a m ianow icie: z ło cen ie  o ł ta rz y , Ik onostasów , cybo rjów , o ł 
ta rzy k ó w  p roeesyonalnych  I odnaw inn łe  ty ch że  i tp . W zakresie robot 
sslonowych przyjmuje zamówić: i a :  n a  ram y  w  różnych  sty lach  I f a n ta 
z y jn e , Jco n so le , k a s e tk i ,  kolnm ny, s t a ln g i , s t o l i k i ,  ta b o re e tk i 1 t. d.

WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOW E
im ituje-"., kolor bronzu, kości, p ianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawiamszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszoe do niepoznania.

F A U S T Y N A  J A K Ó B I A K
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
ornaty, kapy, chorągwie, sztandary jakoteż wyroby anionowe. 
Podejmuje eię też reperacyi starych haftów, makat, i starożytnych materyj

MAGAZYN MÓD
HsEIDLER I KARPIŃSKIEJ fi
t

L w ó w  p l a o  K a p i t u l n y  1. T , ^
polecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po cenach rjjjj 

umiarkowanych. Oryginalne modele paryskie.

Poszukuje się doświadczonego starszego pedagoga 
któryby przeprow adził przez klasy gimnazyalne ch łop
ca uczącego się pryw atn ie  na wsi. — Zgłosić s e mo
żna lis tow n ie , przedkładając dowody kwalifikaeyi oraz 
warunki.

K n ih yn ic ze  poczta  w  m iejscu .

Wodociągi.
(Specyalny Oddział fab ryk i maszyn „Perkun"). Doborowa jakość 
materyatu. Doświadczony i liczny personal a więc szybkie wy
kończenie. Pierwszorzędne refereneya. W miarę umowy na snła- 
ty na dłuższy czas gwaraneya. Bezpłatne kosztorysy. Ceny niskie

Biuro informacyjne: Kopernika 18.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
P rzyjazdy  i odjazdy pociągów podane są podiug zegara irodkowo-europejskiego.

P rzy ch o d /a  do Lwow a a a  dw orzec g łó w n y :Poeiąg godzina

oaoiowy
pospiesz.

tł
osobowy

6*20
6.46
7*45
8*00
8'05
8-15
8*50

pospieszu.

■
osobowy

pospieszn,
osobowy

pospieszn.
osobowy

Poeiąg

pospiesza.

osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
n

osobowy

pospięszn.
osobowy

I I 2-201 < * ^ 0i,T8ław ia (ze Skolego od 1/5 do 30/9)
I  o.ai I  H e lo w iec , Itzkan, Constaney, Bukaresztu,
I  l o r  I  l  {ov£f» N* J asła, Rzeszowa, Berlina, W reł.
1 4 3 5 1  z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyozyuieo,

610 z Krakowa, Berlina, Warszawy, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, 
Rymanowa, Sanoua, Przem yśla 

z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna
s Janowa.0™166 (ood*iflnnle od 13 maJa do 16 września włącznie)
z Tarnopola, (K rasnego, Brodów)
z Lawocznego, Stryja,'C hyrow a, Sanoka, K ałusza i Pesztu 
z isokala 1 Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, B e ,:: i,» 

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu
* K/e ,zowa (Lubaczowa, Jarosław ia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (Kóreswiizó, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławocznego od 116 do 15/9
* Krakowa, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerniowiec Itzkau, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł. 
z iodwołoczynk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
Z fjr jUe**owłec (°d 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
i  Krakowa
z Czerniowiec, Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Kawy niskiej

z Brzuchowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, W iednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Przemyśla 
z Brzuchowio (13/5 do 16/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, W roeł., Tarnowa, Ja iła . Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, KóresmezIS 
z Lawocznego, Pesztu, Chyrowa
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec. 
z Podwołoczysk, 1'nruopola na dworzan „Podzamcse
z Tarnopola
i  Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 
& ’ ’

O dchodzą zo Lwowa z dw orca  g łó w n eg o :

do brakowa, W iednia, W rocławia, B erlina 
< n Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, B okaresitu , Constau-y 

„ Krakowa, W iednia, W rooławia, B erlina, Chyrowa, Sambora 
„ Brzuchowic (od 13 maja do 16 września oodziennie)
„ Lawocznego, Munkaeza, Pesatn, Borysławia 
„ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brm ów  
„ Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
„ Krakowa, W iednia, Wrooławia, Berlina. Lubaczowa 
n n „ » Warszawy, Chyrowa, Przew orska, Roz

wadowa, Stróżu, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, K ałusza (do Lawoezn. od 1/6 do 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoozysk, Brodów, K opyczj nieo, Hnsiat. Grzym Kozowy 
„ Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Kawy ru ,k iej
” jOW1  (od }  do 15 września w niedziele i święta)
,  Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, B.odów)
B Brzuchowic (od 13 maja do 16 września w nieds. i święta) 
o Lzermowiee, itzkan, Stanisławowa. Uasiatyna 
„ Krakowa, Wiednia, W rocławia, Berlina 
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
„ Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września)
„ Brzuchowio (oodziennie od 13 maja do 16 wrześn.a)
„ Rzeszowa, Chyrowa, Przem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia 
,  Stanisławowa
.  Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a  od 16/9 do 39/4 

1901 codziennie)
„ Krakowa, W iednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tamowa 
„ Lawocznego, Munkaeza, Pesztn, Chyrowa, K ałusza’
„ Tarnowa i Brodów 
„ Sokala i Hawy ruskiej
„ Brzuchowio (od 13/5 do lfij/9 w niedziele i święta)
„ Janow a (od 1/5 do 15/9 „
„ C-.erniowiec. Itzkan
„ Krakowa, W iednia, Wars/,., Przeworska, Rozwadowa, Kse 

szowa, Orłowa, Tarnowa 
„ PodwołocZj sk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa
„ Podwołoozysk, Kijowa, Odessy z dworca Podzamcze
„ Podwołoozysk „  „
,  „ Kijowa Odessy
„ Tarnopola
„ Podwołoczysk „

900 
915  
9'25 
9*55 

10*20 
1 25 
1-65 
215 
245 
2'55 
3*05 
3*15 
3*26 
330

I W
6*13

6*30
6-50
7.10
7*25
7*48
9*12

10*40
10*50

11*00
T i 3
9*42
2*08

iT §sn
| l l  23

U w ag a : Nocna pora oznaczona jest ramkami. Powyższy czas środkowo-enropejski 
jest woześniejszy o 36 minnt od ozasu lwowskiego. Biuro informacyjne 
c. k. kólei państw, w gmachu Dyrekcyi przy ni. K rasickich 1. 5 udziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 
z rozkładem jazdy.

Tiwns<W ll| |l 1» Ul . . I- ' ■ — ------------------------------------------------------------------- — “ ^ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  _  ---------

TT f otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych
a*|. f  3 ] 1  1 wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciółki z Linoleum,

wszystko bardzo gustowne i w w ielkim  wyborze polec

 -.........------      * ......u.., FRIEDRICH & BEACOCK
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie n a  ściany i przed łóżka. Ceraty na Stoły i meble Lwów, ulica Hetmańska 4, obok cukierni W-qo Grossa

■ y 1 |  ■■ ł 71 ^ ^  *   ■ —"
Wyd*W9& i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i % d r u k a r n i  i l i togral i i  Pilb rn j S p  >ł'i.
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